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W najbliższych dniach pojawi się ’ musza Rzeczpospolita n iegdyś u tosła dobro- 
w Warszawie, jako wydawnictwo biura : „.oijjgmj uniam i, nie zm ienia n a  dziś posta-
& a^ 7 y  S t r 6 w 7 b r J z u r a  S l «  Musimy uznać za n a tu ra ln y  ten
ka redakcyi naszego pisuia. p. A. C h o  .prąd dziejow y, k tó ry  by ł poważnym  wspoi- 
ł o n i e w . s k i e g o ,  p. t. ^Państwo poi- jczynnikiem  przy odbudow ie i naszej uiepo- 
Bkie, jego wskrzeszenie i podstawy roz- j d]Cg}oŚci 
woju“. Z pracy tej, na podstawie upo-1 ’ , , nols v;
ważnienia autora, zamieszczamy ustęp: u  uaion puusKi ^
w . ' i>rrłtłw tlnóiA ir/lLi+A AS1końcowy.,

D aw na R zeczpospolita poL-ika. a  raczej 
polsko-litew ska, by ła  państw em  bardzo  
rozległem . W chw ili, g d y  s ta ła  u szczy tu ,

je s t na ssvem toryto- 
lyum  dość gęsto  osiadły. ,Cóż bwizie, gdy

' stanie m u się z:t ciasno, czy  też jesz®ze cia- ! 
Iśnioj, niż dziś?

„  u o - w .  6 » y ™  u 0^ J W ) i W skazaliśm y na  n i e s i o n ą  anom alię, 
1  i. na początku  XVD v.', obszar jej wy^no- !«  * d y  k ilk a  m ihonow  rolników szuka ul ob- 
Bił 730.000 Jdm. kw ., a  niewiele m niejszym  cf'"3Ł kiorogo nic zuamz •' J

row anych krajów  rolniczych E uropy. T akże  
i w  obrębie naszej w łasnej ojczyzny nie b rak  
tak ie j przykładow ej zachęty . U boga z na  
tu ry  W ielkopolska, dzięk i wyższej ku ltu rze  
k an n i swem  zbożem  bogate  dzielnice wscho
dnie. W ciągu ostatnkth  trzydziestu  la t  W iel
kopolska zw iększyła w ydajność sw ej roli 
o 115% , czyli przeszło dw ukrotnie. (Błędne 
je s t nini omanie, t e  zaw dzięczam y to  P ru 
som, bo już na. Sejm ie Czteroletnim poseł 
gnieźnieński R ożnow ski mówił: „w W ielko
polscy gospodarstw o  tu k  w ygórow ało, że już 
podobno wyżej pójść n ie  m oże“)- G dybyśm y 
ku ltu rę  ziemi n a  ca łym  obszarze ojczyzny 
podniośli d o  poziomu poznańskiego, zwięk- 

j szyłaby się w artość naszoj p ro d u k c ji rolnej

0 przyszłość G. Śląska.
N iem iesk i p ro je k t  aatoRaiaii u ch w a lo n y . <“*, Polski. Przemysł węglowy w powiecie

J itrzcióskim i rybnickim jest jeszcze bardzd
N&uen. P. A. T. Radio. Parlament przyjął we 

wtorek jednogłośnie projekt ustawy o autono
mii G. Śląska w przedłożeniu rządowom z pe- 
wjewi poprawkami komisyi,

j młody, większość kopalń znajduje się w innych 
; p.ow iatacli, szczególnie w, K a t o w i c a c h ,  
' R y  t o m i.u, Z.a.b.r.z.u i T a r n o g ó r z u .

b y ł |  w  chwili pierw szego rozbioru, w r. 
1772. Skoro uw zględnim y, że ta k  w ielkie 
m ocarstw a, ja k  Niem cy i F ra n c y a  Uczyły 
;w Europie w chwili w ybuchu wojny św ia to 
w ej, pierw sze 540.000, a druga, 530.000 kim. 
kw . obszaru, to  okaże się, że Polska by ła  
państw em  kolo m l nem. Otóż, nie wchodząc 
tu ta j  w .szczegółowo w yjaśnianie spraw y, 
należy stw ierdzić, że ta k  rozległem , ja k  b y 
ło daw niej, państw o polskie n ie  będzie już 
bodaj n igdy  w przyszłości. Ozy m a to  dla 
nas stanow ić powód do żalu? B ynajm niej.

H isto rya  liczy nas, że w iele innych n a ro 
dów  w  E uropie tw orzyło  niegdyś ogromne 
łmocars"'aa , a dziś tw orzą średnie, lub ty lko  
m ałe  państw a. Nie cofając się zbytnio 
tw.stecz, przypom nijiuj', że. H iszpania była 
m ocarstw em , w k tó iem  słońce n igdy jjic 
eaciiodziło i że w łauza jej rozciągała  się 
B jednej s trony  na p ó łw \sep  w łoski, z d ru  
p iej na N iderlandy. Dziś m ieści się ona 
łw pierw otnych sw ych gran icach . Ssw acya, 
Itak dobrze nam  znana z napadów  rabun 
kow yeh  na  Polskę, by ła  naszą bezpośred
n ią  sąsiadką, gdyż wzdłuż B ałty k u  s ik a ła . 
bż na Inflan ty . N ależała w tedy  do niej dzi
siejsza Ł otw a, E stonia , F in landya. W  Fin- 
landy i zachow ał się do naszych  czasów dość 
Bilny, zw łaszcza pod względom k u ltu ry , ży 
wioł szw edzki, lecz o szwedjzltioj pańeewó-

eiasnej ojczyźnie, to  rów nocześińe ten  sam 
chleb w  tej sam ej ich ojczyźnie znajduje się 
w dosta tecznej ilości d la  milionów nie- 
Polaków . Zjaw isko to  zostało  w yw ołane
dwiem a p rz y c z y n a m i, z k tó rych  żadna rsie dem  rów nież jesteśm y dobrzo wypos 
by ła  czerni koniecKiiem, niowzi iiszonem są  z n a tu ry  narodem  ssuolnym.
i nieusuw alnom . Pierw saą z przyczyn jest. jToboc-zy«i-h m am y dość. Czeka n as  

,ro nasze sam o w yrzekło i ,'j nudiie d.tielo odrobi o ;via. okresu

Berlin. P. A. T. Rząd niemiecki zwrócił się 
do Rady ambasadorów z zastrzeżeniem woliec 
.viadomości, podanej przez dzienniki polskie, 
któro powołując sio na oświadczenie Rajdy am
basadorów, podają tonnin plchLscylu na G
sląsku. Termin ten nie jest dotąd znany wła- i kuraterya nio wytoczyła im mimo to procesu,

go obok danych n a tu ra lnych  potrzebny je s t jdzGiu nkmieckmo Rząd niemiecki prosi Badę |oś.’.iadezajjtc, że na podstawie ich służbowego
odpow iedni ma te ry  o ł ludzki. Pod tym  wz.^hy jamhc.-adorów o wyjaśnienie, o ile wiadomości | raportu użyli broni w obrouie własnego życia,

dobrze wyposażeni. ! dzienników polskich odpowiadają prawdzie, jffdyi człowiek t a i  wydał się im podejrzany
R ąk  joraz z prośbą o możliwie szybkie podacie do j  i przypuszczali, że on będzie do nich strzelał.

o pó łto ra  m iliarda m arek, a  tein samem 
znacznie więeoj ludzi m ogłoby się u n;us w y 
żywić.

Dla podniesienia gospodarstw a narodowe-

By .‘om. P. A. T. Z powodu skazania, ks. P  o- 
t e iu p y przez sąd prusld w G 1 i w i c a c h, 
p,asa polska G. S 1 ą.s.k.a zestawia następują
co fakU : Z początkiem lutego h. r. żołnierze
byłoj Sicherheitswehry napadli i zamt rdowali 
ś. p. N i e d u r n e g o ,  radcę w Bytomiu. Pro

ta, że społeczeństw o naszę> sam o w y   ,
sio całego szeregu pól p racy , oddając jo w jokresu długo.otm ego zasto ju . P rzed la ty  
monopoi kom u imieniu. D rugą były  oUwe J trzydziestu  k ilku  znakom ity  badacz naszego 
rządy  w PoLsce. Wyst.arczyr w skazać na  f.a-

y lk o  wiadoiaolel terajis:u plebiscytu, 
niew oli,

W0SCJ
daw niejszych sw ych siedzib. P a trzm y  na 
Danię. L ud  tego m ałego k ra ik u  najeżdżał 
n iegdyś W ielką B retan ię , w dzierał się na 
słow iańskie  Porno: ze i m iew ał bliskie s to 
sunki naw et z Polską, zanim  z  biegiem wie- 

jk ó w . jak  rzeka czasow o w ezbrana, cofnął się 
w  właściw e swe kory to . T en  sam  obraz 
p rzedstaw ia sąoiadka naeza L itw a. Litw ini 
są m alutk im  narodem , około dwum iliono 
w ym , i zajm ują n a d e r skrom ny obszar. Lec^ 

*ten m ały uarodek  m iał k iedyś okres tak iej 
ekspanzyj, że ujarzm ił wiele razy  w iększą 
od siebie Ruś aż do K ijow a i dhigo zagra
ża ł Moskwie. W  bliższych nam  czasach do
konał się podobny odpływ państw ow ości tu- 
rockiej, k tó ra  przecież ogarn ia ła  ca ły  pó ł
w ysep bałkańsk i, W ęgry  i s ięgała  po K a 
m ienice Podolski, obecnie zaś w Europie 
zaw isła już ty lk o  na sk raw ku  Carogrodu. 
N iew ielkie stosunkow o plemię m uzułm ań
skie w raca  do sw ego azyatyck iego  gniazda. 
W  oczach naszych odbyw a się rzekom a 
„ tra g c d y a “ M adziarów, k tó rzy  po tyBiąc- 
letn iem  pasorzy tow aniu  na  różnych n a ro 
dach  i odłam kach narodów  obcych, w pędze
n i zostali w ram y  sw ych pierw otnych sie
dzib nad  ś"odkow ym  D unajem . Cóż pozo
sta ło  z A ustryi, tego niedorzecznego zlepika, 
d la  k tó reg o  racyo w spólnego b y tu  m iały 
stanow ić in te resy  jak ie jś  jednej fam ilii? 
Pozostało  znowui ty lko  jąd ro : drobny k ra ik  
au stiy ack i. Proces tego  sam ego rodzaju, 
chociaż m niej jask raw y, toczy  się na obsza
rach  daw nego imporAuim rosyjskiego, od 
k tó rego  odpadły  w  ciągu osta tn ich  la t, lub 
odpadają  jeszcze, różne zachodnie, w scho
dnie. południow e i północne „k resy “ , w  po
staci Polski, L itw y, Ł otw y, E stonii, Finlan- 
dyi, U krainy , różnych k ra jów  kaukaskich  
i t  d. z tendencyą w yparcia fali m oskiew 
skiej w stecz  aż  do starego  je j k o ry ta . P o
dobna dążność zaznacza się i  w  najpotęż- 
niejszem  dziś światowem  im peryum . W iel
k iej B rytanii.

Co to  znaczy? P aństw a, będąco wynikiem  
politycznego rozprzestrzenienia się jednego 
narodu  kosztem  drugich okazują po pew nym  
czasie skłonność do cofania aię k ierunku  
sw ego plem iennego p u n k tu  w yjścia. W yg lą
da to  z pierw szego rzu tu  oka  na  „przeży
w anie się“ danego  narodu, w  istocie jednak 
je s t raczej przeżyw aniem  sio pew nych form 
jego  istn ien ia  i to  niekoniecznie d la  niogo

kie fak ty , jak  utrzym yw anie naszym  k o 
sztem  m as cudzoziem skiej b iu ro k ra c ji, jak  
wpędzanie do naszego k ra ju  przez P ru sa 
ków m rowia niem ieckich kolonistów  a przez 
M oskali m rowia żydów  ze w schodu, a b y  
znaleźć zw iązek m iędzy tem i zjaw iskam i 
a —  c iasno tą  Polski dla Polaków . W łasne 
państw o sam a siłą sw ego istnienia, t. j. 
przez w yparcie na jazdu  i niedepuszczonie 
do dalszej inw aayi jego dotychczasow ych 
pupilów , w prow adzi tu  już  znaczną ko rek  
turą.

Poza tym i dw om a czynnikam i istnieje 
trzeci najuważniejszy, od k tó rego  zawisło 
rozwiązani© n a  d ług i okres czasu kw esty; 
ciasnoty, w zględnie rozszerzenia Polski. 
W  Polsco jo st d la tego  ciasno, że P olacy  w y
tw arzają  za m ało, nie p racu ją  należycie 
i  n ie  w yzyskują  wBzyetJŁŚek m ożliwości,

Próby handlu fiórnym Siankiem.

zaproponować

zycią. St. Bzezepanowski określił w swoj , Bylom; ,A‘ ?•. 
„N ędzy GalicyP* amuTnaJ^ość naszych s to - \ f  priod * & " .* ■  
fiunków w ton sposób, że „G aheyunin ja d a ;  01108011 w C1--A» 
luzeclętn ie  za  pół, a  p racu je  za  ćwierć ozło- 
w ioka“ . Śmiało m ożna by ło  uogólnić to  na  
całą niem al Polskę. Dziś przyszedł czas n a 
p raw y Musimy zbudow ać ja k  najrychlej 
wielki system  ośw iaty  narodow ej, s ięg ą ją ry  
do w szystkich szczelin życia. Musimy prze 
prowadzić w alkę z k lęsk ą  epidemii i chorób, 
nLeczących naszą  ludność, w alkę z  a lko
holizmem, k tó ry  ją  degeneruje, m usim y m a
sę ludow ą w  Polsco pednieść fizycznie, 
umysłowo, m oralnie, w ychow ać ją  w’ ku itu - 
z© pracy . Jest. to  pew na, niw^awodna, ż a 

dnego ryzyka nie nastręczająca  d-oga do

■ n■ein.uC; .a 
a ‘ " iadmnc ść, że Take 
i o* yni w Warszawie mip> 

Po.scc następującą kombinacyę: 
Polska po przystąpień u do małej ententy wy- 
rzeaaie się prote'. -ę i do Śląska Cieszyńskiego, 
a za to  otrzyma, bez waględu na wynik ple
biscytu obwód katowicki. Oświadczenie pol
skiego ministra spraw zagranicznych, że wszel
kie pogłoski o innem załatwieniu sprawy Gór
nego Śląską, aniżeii drogą plebiscytu, są zupeł
nie bezpodstawne, sprawiło, że ludność poteka 
uapokoila się znacznie. „Kuryer Śląski1* pisso, 
że obwód katowicki otrzyma Polska i tak  po 
plebiscycie. Inne pisma zaznaczają, ż© jeżeli
propozycja Tako Jonescu jest prawdziwa.

To wyjaśnienie policjantów najzujrłniej wy
starczyło prokuratoryi, aby uwolnić morder
ców.

W sprawie ks. P o t e m p y  stwierdzono na- 
przynio- (stępujące fakta: Dn. 27 lipca b. r., kiedy ks. 
ze Ta „ o p 0t cmpa przewodniczy! na zebraniu górnośi.

partyi ludowej. Niemcy, którzy wtargnęli ua 
salę. rzucili się do estrady z  wyraźną chęcią 
pobicia lnb zamordowania, ks. P  o t. n m p y, 
gdyż krzyczeli: „zabić polskiego klechę11. Je
den z napastników skoczył -do ks. P o t e m p y  
na estradę i krzesłom zamierzy! się na księdza^ 
Wtedy ks. P o t e m p a  dobył broni i strzeli! 
w powietrze na postrach, nie rm iąc nikogo; 
broń uos9 przy sobie ks. Potempa stale w obro
nie ciasnego tyeia, gdyż Njeincy nadsyłali mu 
listy, w  których grozili, że zostanie zabity za 
agitacyę polską. L isty te ks. Potempa; przedło
żył sądow i Większość powołanych świadków

i niem a m owy. Szw ecya cofnęła sfę do "tkwiących w w a tu rte -sw eg o  k ia jn . G dyLy to
czynili, s ta łb y  się k ra j nasz. przestronnym  
i jeśli n ie w yżyw iłby, wedhzg edów poety , 
„pół św :a ta “ , to  z pew nością starczy łby  
znakom ici o d la  swoich w łasnych m ieszkań 
ców jesaczo n a  szereg  pokoleń. Za ciasno 
jest nam  przedew szystkiem  dlatego, ponie 
waż k u ltu ra  naszego narodu, za w yjątkiem  
pew nych dziedzin oderw anych od rodzicu 
tiego życia., stoi n ieste ty  bardzo nisko.

Oto doraźne przykłady:
K łos zboża daje u nas z jednego za.de ■ 

nego ziarna przociętnio 5 ziaren nowych, 
gdy  W Niemczech dw a razy  ty le , p rzy ta 
kiej sam ej globie, a  ty lko  wyższej upraw ie. 
Posiadam y m nóstw o nieużytków  w postaci 
bagien, m okradeł i Ł. d ., k tó re  przez odpo 
w iednią m elio rac ję  m ożna zam ienić n a  uro 
dzajną ziemię. Bez szczególnych naw et w y
siłków  m oglibyśm y rozw inąć n a  w ielką sk a 
lę ogrodnictw o r sadow nictw o, k b ń e  zajm u
ją  u nas poziom nieledw ie p ierw otny . K il
k ak ro tn ie  podnieść m ożna tak io  gałęzie g o 
spodarstw a, ja k  chów  byd ła , m leczarstw o, 
hodowlę drobiu, rybołóstw o, pazczelnictwo. 
W szystkie one są  bardzo słalx> rozw inięte, 
a p ray  odpowiedniom  podniesień 'u  k u ltu ry  
w yżyw iłyby pow ażny zastęp  ludności. Ma
m y w ielkie pok łady  w ęgla kam iennego, do 
tąd  praw ie n ie tkn ię te , m p. w  zagłębiu kra- 
l-.owskiem, k tó re  czekają na  k ap ita ł, te c h 
nikę i pracę, ab y  przy  mnożyć krajow i m i
liardow ych w artości. Obfitość k ł  w odnych 
leży zupełnie n iew yzyskana, co najw yżej 
w sposób prym ityw ny, tym czasem  jest. to 
potężna energia, n ad a jąca  sie do zużytko 
w ania jak o  m otor w przem yśle. W  k tó rą 
kolw iek zw rócim y się stronę, wszędzie udc- 
izy  nas niew yzyskanie zasobów  natu ra lnych  
kraju .

Nie m ów iąc o tak ich  doraźnych p ra 
cach, jak  zagęszczenie niesłychanie rzadk ie j 
sieci kolejow ej, budow a dTÓg, re g u la c ja  
i uspław nienie rzek i t. d., co jest w stępnym  
w arunkiem  zagospodarowania, się, krocie 
tysięcy  now ych pracow ników  za trudn i na 
sta łe  w ielki przem ysł, k tó reg o  m am y dopie
ro zaw iązki. G dybyśm y go  oparli ty lk o  na 
wew nętrznym  ry n k u  zby tu , to  posiadając 
własne państw o, rozporządzając cłami 
ochronnem i i po lity k ą  taryfow ą, możemy go 
już pokaźnie rozw inąć. R ynek w ew nętrzny 
zaś będzie się rozszerzał, w  m iarę, jak  
z ośw iatą podnosić się będzie stopa żyoio-

_ (iOtwierdzSa wywody ks. P o t e m p y ,  przed-
_ i hytefcy to  już druga próba załatwienia sprawy } stawiając szczegółowo napad niemiecki, mimo

jomniejszą, niż je s t d z « , a  praca, ja k ą  w  tym  ° ;  bez P ^ c y t w .  Pierwszą próbą była '
celu i.ryeha wrv:konwć. iest n r j />n w rrlih nn 11160 CyB na pi0[)Cz\ cą ,celu trzeba  w ykonać, jest p racą  w głąb . na 1 a  ks. H a t z f e l d a ,  
w ew nątrz. Zadanie nisze da się określić w P1* 1̂ 0^  ™ « c k m g o  rządu przy konusyi 
ten  sposób: K u ltu rę  w  -tódM e m ożna i n a - . W lew :laJ w ° l ;ulu' K°tów był ustąpić

uwsyninnia ojczyzny prao&tronmr izrą 1 , . ___  . Ł. ^  ... ., . .
u .— n K”1- to  jednak prokuratorya. jak  i sąd są zdania, 

że niebezpieczeństwo życia dla ks. P o t e m p y  
nie istniało. Z tego też powodu wniesiono do 

, . „ .. ustąpić ikorausyi koalicyjnej apelacyę o rev/izj-ę wyro-
Polscc p&wdaty Trzciński i Rybnicki w u a i  ia  m  W yrok asd»-w yw ołał nicpraj-Jeliae wraże- 
za zrzeczenie s ę G. Śląsk,a. Chciał ob w ton |z * nawet i wśród Niemców Prasa niemiecka 
sposób podzielić węgiel górnośląski * krzyw- 1 podała wyrok bez komentarzy.

lóży ta k  pogłębić, a b y  n a  ÓBszarżo. który 
zajm ujem y, umożliwić wyżywiGn:e i zape
wnić b y t godny cyw ilizow anego cadowdeoui 
ja k  najw iększej liczbie Polaków’. J a k  sze-, 
ro k a  je s t sk a la  tej możliwości, objaśni fak t, 
>0 w bogate j Ito sy i żyjo n a  k ilom etrze k w a
dratow ym  25 ludzi, w Belgii —- 280. My sto i
my m iędzy tem i biegunam i 7, cy frą  100. Za- 
ufim będziem y mieli praw o mówić o ciasno
cie we w łasnam  kraju , spróbujm y wprzód 
ieśli nie uczynić z Polski w ręcz Belgii w scho
du. to —  zbliżyć się trochę do niej.

Oswobodzeni od k u ra te li w roga, go tu jąc  
i ’-ę do now ego bujnego życia, nie zapom i
najm y o głębokiej praw dzie, wypowićdzra- 
noj przez najw iększego z Polaków , k tó ry  
proWttfn w ielkości ojczyzny rozw iązał 7, g e 
nialną p ro s to tą  w znaneni zdajiiu; .,0  ile 
z w ię k sz y c ie  i polepszycie dusze wanze. o ty 
le polepszycie p raw a w asze [ pow iokszycie
granice

Listy
(WiclfcopoUmka.
Diet pracujących, - 

Związek

A. CHOŁONIEWSKI.

z Poznania.
Dnia 10 listopada 1920.

Wpływy ol.ee. — Związek Ko- 
-  Na urzędy i do fabryk. — 
a wieś. — Centrala).

Obrady kongresu genewskiego
Prace Lfgi. UMOWA PATENTOWA.

Paryż. P. A. T. Ag. Hayasa. Umowa między
narodowa, dotycząca utworzenia biura cen
tralnego do udzielania patentów na wynalaz
k i  została podpisana dziś przez kilku przedsta
wicieli państw sprzymierzonych, między innemi 
i P o lsk i Zadaniem Biura będzie rejestrowani* 
podań o patenty, oraz czynieni© wynalazcom 
wszystkich udogodnień w eprawio uproszcze
nia formalności i zmniejszenia kosztów uzyska
nia patentu.

liardlRO ohoe stworzyć nową Ligą Kar.
„Chicago Tribu- 
■wedhig „North

no wybrać 12 wiecjirezydentów, z których sze- America1* — prez. H a r d i n g  zaprosił prezy- 
śełn ma być wyhrumyeh z liczby prezydentów don-tó’-n Anglii, Fraucyi, Włoch, Japonii i Nie- 
komisyi, % sześciu przez tajne balotowanie. rniec, jakoteż semi.tora Roota, celem utworze-' 

1 Publiczno posiedzenia będą. się odbywać mai o, nia nowe; Ligi narodów, która się będzie opio-

Geaewa. P. A. T. Ag. Havasuv. Na popołud- 
n io M a  zebraniu Ligi Narodów wybrano sześć 
komisyi. Zgromadzenie odesłało do odnośnej 
komisyi sprawę przyjęcia A u s t r y i  A 1 b a- 
n i i  i B u łg .a .r .y .i do IJgi Narodów.

Bordeaux. P. A. T. Radio. Komunikat ofi- 
cyalny 1 Genowy donosi: Zgromadzeni© zasta
nawiało się na dwócii posiedzeniach nad spra
wą porta Jim  dziennego i jirocedurą posiedzeń. 
Wywiązała się bardzo poważna dyskusja, w 
której brali udział H a g o r u p  z Norwegii 
i K e m a l h a c h  z H okndyi, T  i 11 o n.i 
7. Włoch, F i s c h e r  z Anglii, M i i l l e r  > Au
stralii, B o n rg .e .o .i.s  z Francy! Postanowio-

Paryż. P. A. T. (B. kor.), 
ne* donosi 1 Filadelfii, że —

sam ego korzystnych . W iek XIX., w yprow a- wa i zdolność konsum pcyjna  ̂ ludności. Mnór
——  ̂ | k f J 1— — J  w.  A li . ■ .. v A W© 17— 1*1 /\ %Vł ł.A A /I . »V\ ..1 .* 1 ,t..A
dzająo n a  w idow nię dziejów  now ą wielka
fdeę —  narodową, przyspieszył proces co
fania się państw  nadmiernie wybujałych w 
stosunku do s'ły  swojego naturalnego ośrod
k a . Proces ton nie omija i Polski w chwili 
5©j nawiązywania do przerwanego bytu 
państw ow ego. Różnica, że inne państwa 
Bdelonarodowe tworzyły się podbojem, gdy

stwo zbędnych dziś rąk  pom ieścim y w k ra 
ju. gdy  podniesie się k u ltu ra  ziemi, gdy  
i nasz k los pocznie rodzić w ięcej ziaren. 
W idoki są T>od tym  w zględem  ja k  n ajlep 
sze i n a  m etę wcale nie ta k  odległą. J a s k ra 
wym  przykładem , zachęcającym  jes t Dania, 
jeszcze przed 50 la ty  k ra j nędzy i ciem no
ty , a dziś jeden z najśw ietniej zagospoda-

Gdy słyszy się patii wały na rzecz W elkopo- 
lau, trudno nie powstrzymać się od pytania, 
czy stosują, się on© równioż i do kobiet. Czy 
W ielkcpolanka rzeczywiście jest s 'łą pod wzglę- 
dem społcn«nvm i idsirodowym, której mógł się 
bez przesady obawiać „żefazny kanclerz11?

N'.e rozstrzygając w zupół-ności togo pytania, 
na które dłuższe obcowanie i głębsze wejrzenie 
w dzieje Wielkopolski dać meże odpowiedź 
spróbójmy zaznaczyć ujomoe i dodatnie cechy 
kobiet wielkopolskich.

Ujemne? Ale czyż mogą one istnieć? Ra! nic 
jent to wiim WLrJkr polanek, raczej wpływów 
ob ych niemieckich, które się wkradły do pol
skiego społeczeństwa. Zamknięcie się n męż
czyzn w zakresie' pracy zawodowej, brak ze
wnętrznych form szacunku i. grzeczności dla. ko 
lnet — to niewątpliwie wpływy obce. Dodajmy 
jeszcze picie piwa i palenie więcej tu. niż gilz e- 
indziej, rozpawszrcbniocr.. Małżeństwa z intere
su, z przelotnej znajomości * ogłoszeń często 
tak zabawnych, że wspomnimy owo „wżenienie 
się“ w przeróżne „interesy11, żelazne, kolonial
ne, rzeźnicze, w gościńce i t. p. są również oe- 
chą ujemną życia rodzńnego. Oprócz tego przy 
jezdnych, zwłaszcza Warszawiaków, razi brak 
smaku, brak wdzięku, jakkolwiek Poznarianki 
mają regularne, często „klasyczne11 ryisy twa- 
czy.

Niedostatek inicjatyw y i polotu wyobraźni

posiedzenia komisyi jk> południu. Charaktery
stycznym jest spokój, z jakim odbyło się bo- 
siedzenie I jednomyślność delegatów w spra
wie ustalenia metod konfcreneyl

rała na idei światowego trybunału rozjemcze
go. Ten sam dziennik donosi, że H a r d i n g  
ni© ma zamiaru wyjechać do Europj’.

BBSStBSSSSJESI

sytetn, dymktork^ giumaayum, k lk a  lekar»k, 
mieliśmy do nicdn-wna dwie re<la'ktorfvj pism co- 
dziennych.

Ażeby choć częściowo zdać sobie sprawę z 
ruchu społecznego wśród kohiot. udałam s ę po 
infonnasyo do dzielnych kir-rownlczeie „Związ
ku Stowarzyszeń kobiet pracujących11.

  Jak  dawno Związek istn;oje? — pytam
aa WBtępie.

.— Nasza instytucya jest nąjstarezą tego ro
dzaju w Poznaniu, nasz „Z’.\ iązek Stowarzyszeń
kobiet pracujących11 na dyccezyę poznańską 1
gnieźnieńską datuje się od 1905. Skupiamy 
wszystkie nieomal zawody, od urzędniczek 1 
kantorzystek — do sług i robotnic. Stowarzyszę 
nia »ą podzielone na zawody.

>— Czy ściśle?
— To zależy cd warunków miejscowych. W 

samym Poznaniu istu eje 12 Stowarzyszeń zwiąe 
kowych, razem zaś w Wielkopolsko coś 80. Na 
prowóncyi ma ich Gn‘.-/.no najwięcej, bo G, 
zniemczony Byjg *./••/. ' n 3. Członkiń liczy 
zw ązek 12.000.

:— Nie jest to lkaba inijmnująca. 
kobieta Poznanianka okupuje pracowitością, do i — To nie wina kobiet pracujących, ale braku 
brocią i poczuciem obowiązku. Zresztą nia wyż- (funduszów i s 'ł kierowi iezy-di. Mogę pana zapo 
ezytch stanowiskach mamy profesorkę usiwer- wnić, że W eikopeła;. k i pod umicjęfnem prze

wodnictwom, gdy widzą starania pbdjęte dla 
własnego dobra, nie szczędzą trudów i kosztów, 
aby się kształcić i oświecać. Wydajemy „Gaze
tę  dla Kobiet11, urządzamy kursy dla członków 
zarządu, które teraz odbywają się w Bydgosz
czy, urządzamy odczyty ■ w ykłady systematy
czne z dziedziny książkowości i stenografii, ma 
my wszystko przygotowanie dla otwarcia kur
sów gospodarstwa domowego.

— A sprawy zarobkowe, czy nie są regulo
wane przez „Związek ?“

— Tylko w poszczególnych wypadkach. 
Wśród służby jest p rąd aby zmicn'ć swój za
wód na pracę w fabryce, dobrze płatną, albo na 
urząd. N eraz się zdarza, że służąca, k tóra  z t  
pośrednictwem właściwego (stowarzyszeniowe
go) biura stręczeu otrzymuje miejsce, oefa ksią
żeczkę służbową, góyż trafia się jej posada na 
poczcie czy innym urzędzie. Wśród dziewczyn 
wiejskich jest prąd nauczycielski po przejściu 
kilkumiesięcznego kursu otrzymują posady jaka 
poiWYC! ‘ce nauczycielek.

— Związek — jak z tego wnoszę — obejmu
je  i w ioski

— Tak, na wsi jodu ak kontyngent członkii 
składa się z dziewcząt wiejskich i komornic, g« 
spodynie z rzadka się trafiają, gdyż od 2 la l. 
wchodzą do „Zw ązku włościacek**.
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spowodował gnębienie Królewiaków, a  r.adto, A jak  unifikacya odbiła sio aa  działalności zamykane, w celu uniknięcia ewentualnej eks-
,.Związku kobiet Pracujących?** plozyi że nazwał go jedynie honorowym „inlormato-

 Tefytoryalnic dość dobrze, działamy teraz POGRZEB Ś P  JANA KOZUBSKIEGO. rem“ G-iowSńskiego (oskarżenie ,zarzuca mu
i na obszarze 'i: pych rtfcTluic, cl ć nie we w;zy "Wczoraj po południu cdbył się pogrzeb ś. p. użycie słowa „konfident"). Zreeztą zarzuty swe
stkick dyccozyacli, najżywszy kontakt utrzymu ja.ua Kozubskiego, długoletniego bibliotekarza 
je z nami dyecezya przemyska. Uniw. Jagielł. Z kaplicy cmentarnej kondukt

—  Kł o stoi na czok Centrali Z więzi;owej? pogrzebowy prowadził ks. kanonik jorof Dr
— Do niedawna jako kre-arz gencrai. icy ks. y r jfjwiderski, przyjaciel zmarłego, w asysten- 

.1, zo- Schułtz, teraz mianowany został ks. Lu- • proboszcza Dra Caputy i prof ks. Wł.
dr.tk Niedbaf, prezesem zaś Związku jest ks. Alacliotv. Przy wyprowadzenia zwłok z kap*-1■

cy cmentarnej w serdecznych słowacn przem4prałat K.an sław Adamski.
Jak  s*ę z 

Łe, idąc
tego poi azuje, kobiety wielkopol-

podtrzymał, ofiarując dowód prawdy.
Zastępca oskarżyciela, pryw. adw. Dr K a h 1, 

postawił szereg wniosków, mających na  celu 
wyświetlcnio sprawy i ujawnienie aktów 
K. Stelle. Dalszy wniosek domaga się przesłu
chania gen. dyw. Sikorskiego. przy równocze-
snera zwróceniu się do Nacz. Wodza o zwol- 

wil prof. Dr M. Szyjkowski, podnosząc zalety menie gen. Sikor? Idogo z tajemnicy urzędowej.

krzątają koło
za przyLlaacm męznzyzn, z j wo się 2mai.}egbł jako człowieka i umiłowanie przezeń Sąd postanowił przesłuchać na razie Głowni 

<oło spraw swete . AMlCUS. praCy bibliotekarskiej, której z poświęceniem skiego, zastrzegając rozstrzygnięcie reszta

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU POWSZECHNEGO komunikują: 

Dziś na na ogólno żądana. arcydzieło Szyllera 
„Marya Stuart*1, jutre i w sobotę 20 b. m. śliczna 
operetka Heubergcra, wykwintny, a muzycznie 
mistrzowski „Bul w operze'*, który stale zapełnia 
widownię publicznością. W sobotę po poł. przed
stawienie. dla młodzieży szkolnej „Ojczyzna" wy
borne dzieło francuskiego mistrza teatru, Wihtc- 
ryna Sardou, w niedzielę zaś po poł. świetny, ar- 
cywesoły „Dzicrżawra. z Olosiowa**, na którymi 
publiczność tak wyśmienicie się bawi — a wieczo
rem arcydzieło Offenbacha, wyborna operetka „Ży
cie paryskie *.

Z TEATRU „BAGATELA" kemunikują: Dzisiaj 
i dni następnych graną będzie doskonau. sztuka 

reszty \ 8. Langego „Samson i DaJiłła**. Świetna U i głę-

Dr Estreicher, b. rektor ks. Dr Fijatek, dyr. 
DilŚloteki Jagiell, Dr Pappec z urzędnikami Bi-

Klęska Wrangla.
ifo się przez pewien czas, żo gc

po. im.rań lepiej n>zw ązać zadanie, k tó .^ u  o... . , . , rr ■ ti. . , . jr . -nj-, • Lm oH-fncsci, prof. Uniw. Dr Rirbczynsk!, proiprająl, nM legi poprzednicy: Kołczak i Dem- ł f  . ■'•Jy '  y  . . , ,  C  '  . . : ■ •
l i  w  o*  * .  .< * * «# * * >  H Z J g Z *  * J S 5

oddał zmarły swoje życie. W pogrzebie wzięli wniosków na później. W teku rozprawy Ubroó- g £ tatr^ t v ^ ź n e J f i  w k S ^ * ó % k a z S ° s i >  
udział, obok rodziny: rektor kJniw. Jagiell. prof. ca Dra, M uffbr| zażądał na dowód prawdy prze- na sCenio \eatru Sagatela** w śwurtnom opraem

li — nie wyłączając najmłodszych sil — na go
rące, soriieczno brawa, kt.órvch im n u n u n ^  
nie szczędziłem.

K. H.

których im naprawdę 

ROST WOK OWSKL

O t o r a d i ?  S e l m y ,
Warszaw.” ;, 

dn ia  17 lis:
P . A. T. - Posłodzenie Sejflia

ta.

Zdawało sio przez r.owicn czas, żo gen. Wrnm ; T . .. ~ i• * 1 którego sio 1 bboteki Jagiell. bibliotekarze Pcflskiej Akademii

umysł miał bardziej nowoczesny, zrozumiał, że 1 a nadto grono przyjaciół

słuchania Dra Bobrowskiego i Dra Kro; Atscha 
(którzy badali ak ta  K. Stelle), tudzież Dra Śli
wińskiego, adjutanta Naczelnika państwa, jako 

prof | tego, który ma mieć ak ta  K. Stelle pod swoją 
pieczą.

Zwłoki
w łłosyi powrotu do starych „dobrych** ezasówJnieodżałowanej pomięci zmarłego pochowano 
niema, żo trzeba się lczy ć  z przewrotem dok o - . na sta.won cmentarzu ‘
nśfcyiu w pojęciach ludności. Powołał rząd, zło I PRZEDŁUŻENIE 1 PI W W UNIW » 
ż(M£j w znat zaej części z ludzi postępu, zape-1 Rektor Uniw. Jagiell zawiadhnua, żc wj>isy na 
v :Jł sobie współdziałanie znacznego odłamu Uniwersytecie Jagiellońskim przedłuża się do 
patiyotów. hardzi- ak-raz skrajnych przekonań,' 20 listopada b. r. Shie.bacze (słuchaczki), któ- 
jak Saw inkow, Barccw i in., wreszcie zamierzał rzy z ważnych powodów- nie będę moąli w po- 
usa;.kcycnować prawnie „reformę rolną**, prze- • wyższym te.minio wpisać się na uniwersytet 
prowadzoną przez ludność wiejską, co po lega,! i udowodnią należycie powód spóźnienia, będą 
jak w adcmo, ponrusiu na odobraniu ziemi siłą mogli wpisać się dodatkowo w tornrnic do 15 
więic-’?, m właścicielom. i grudnia. Dż’u.;ń rozpoczęcia wykładów, oraz u-

VV ten sposób chciał Wrangel pozyskać zau- 1 roczystośó otwarcia- roku szkolnego, zostaną 
fan e włościan, którzy, aczkolwiek nie są bołsze później osobnem ogłoszeniem podano dc wia- 
wiikami, to jedislk z wielką podejrzliwością pa- domnśei.
trzą na wsz® »o pióby zmian ustroju, wietrząc POSIEDZENIE KOMISYI DROGOV/0-KA-
p. za niemi niefcezp eczeóstwo odebrania ziemi NAŁOWEJ odbyło tię onegdaj pod przew. 
i oddania jej poprzednim właścicielom. ! wiceiprez. Sarego. Korni,sya uchwaliła wykonać

„UPRZEJMY" ZŁODZIEJ. Pod adr-sem jednego 
z inspektorów policyi nadesłał nieznany kiesze-:- 
kowiee dokumenty, wystawione na nazwiska Win
centego Jo A a i Maiwi Liptak, skradzione właści
cielom prawdopodobnie me bez stosownej gotówki.

PROGNOZA POGODY, Sprawozdanie meteoro
logiczne stacyi radiotelegraficznej w Krakowie. 
Prawdopodrbienstwp pogody na dzień 18 b. m.: 
Chmurno, miejscami drobne opady, z.imniej, wiatry 
zachodnie.

waniu sceniczncm i wspaniałej wystawia.

Z °clsk i ł ze świata.
SEKUNDYCYE KAPŁANSKiE. Z Andry

chowa donoszą nam: W ugieglym miesiącu |
obchodził tutejszy proboszcz, ks. prałat Wa-j 
wrzynioc Sołak, złote gody swych święceń ka- 
płai 3k:ch. W uroczystości zaułużouogo kapłana- 
objwvażeła wzięła udział cała parafia andry-

Nic śpioszył się przytem z pochodem na Mo- na Młvnówce w przejściu z chodnika dając tom wyraz uznania i wdzięczno
, . » i • _ _ a; i   ̂ •• __  r  * n  1Q c-rrr r̂wr* D offołm n ITT ^  ii _ J ̂  ̂

skv/ę, pragnąc cajp  eiw stworzyć sobie sohdną ^  Kazimierza W-elki ego do ul. Bronowa
pedsiawę na poiuii.in. Mimo lej przezornej tak 
tyki i luiiuo wydatnej lnateryałnej pomocy Frań 
i y i  nie zdołał stworzyć siiy, któraby potrafiła 
siawić czoło skoncłEpćwabprau atakowi boł- 
szew ków.

Przyczyną tego nie jest bynajmniej ani krótki 
p.*rairąg czasu, jaki m’at do rozporządzenia, ani 
j.raypaJrk. Wsaak my mieliśmy znaczai« mniej 
czas a w siwpaiu tego rokn, jednak potrafiliś
my zdobyć się na w js ‘łek ducha, który wysta
wił n ' we sz-regi, a w stare wiai nową c itchę  
i energ e. Otóż wkiśnio- tego daeha p a tr^c^z- 
mu, umiłowai.ia oj zyzr-y i żą.lzy ofiar dla niej 
brak zupełny w wojskach rosyjskich, wałczą
cych z bolszewikami. Są tam niewątpliwe jed- 
nCłŁki pairvotyczne, może jest nawet ich spero, 
jednak masy s;i obojętne. Bolszewicy nic zwy
ciężają byrajmnlrtj głównie s ł ą  oręża, nie trze
ba zresztą przypuszczać, że ważki na Uralu, nad 
Wołgą, w 3 y bory i, a toraz prawdopodobnie na 
Kry nr! o były jakiemiś potężaesni zmagań lam' 
się — przeciwnie, są to bitwy prowadzone dość 
miękko, obie strony równie łatw o gotowe są  
i!o odwrotu. Zwycięstwa decydujące boiszowi- 
«y wdnieśłi przez a gitacyę, przez przeciągnięcie 
przeciwn k a  na swoją s-roaę. Naturalnio, ze n.o 
ż':we to jest tylko tam, gdzie żołnierz nie ma 
t. lary i zapału do swojej sprawy, przecinają 
chwiejo się ! nic wdą po której stronne prawda... 
I ebrenio dochodzą już wiadomości, że przy
czyną klęski Yćrangla były bur.ry w jego szo- 
ręgaicdi.

B-gizie to prawdopodobnie estatnie usiłowa- 
nio naditarajęgo zvval60ffa rządu sowietów. Wąt
pliwe jest, żeby po tylu nieudanych próbac-h 
państwa Zachodnie ryzykowały na popieranie 
jeszcze j ‘drugo z dawnych can.kirh generałów, 
:i bez tej js-mocy oczywiście żadna akcya zbrój 
ua nie jest możiiA-a. Rządy sow etów tryumfu
ją i tryumf ich nic prędko prawdopodobnie się 
‘ kończy. Zewnętrzne niebezpieczeństwo pokona 
li, w-wnętnłne nie zbyt są dla ń ch  groźne. Zna 
ny argiclski pisarz W cfe powrd"nł niedawno z 
liosyd i w ogłiiszanych obecnie wrażeniach tw :cr 
d/.i, żo jedynym moiiiw ym rządem obecnie w 
l!o«yi a» bołszev.ucy. Nie dlatego, żeby ten miał 
jakieś wewnętrzne wartości, przeciwnie, nie ule 
ga żadnej wątpliwości, że eksperymenty komu- 
rńttycaer.0 dop-owadzily k ra j do nędzy. Jednak 
niema nikogo, ktoby stanął na mń-jsce komuni
stów.

Pisarz angielski ma raeyę, w Rueyi niema 
(liu-cni? jnócz bolszewików, żadnego żywiołu 
z Jola go do czynu. Inteligencya oiebolszewicka 
albo wymarłft albo wymorzona głodem, lub też 
wegetuje, zupełn e złamana psychicznie, nitżdeJ 
na do niczego. Szersze masy, często niezadowo
lone z rządów komunistycznych, nie potrafią 
parne dojrzeć drogi, stworzyć pregramu organi
zacji zdolnej podjąć walkę.

Czv wobec tego bolszewizm w Rosjń będzie 
Jjr.waf w ocznie? Niewątpliwie załamie s i ę  z cza
sem, jednak..to prędko nie nastąpi. Sarn przez 
się upadłby dawcio, ale podtrzymuje go terror 
sprawnej machiny poiHyczc-nj; stosunki ekeno- 
nucznc z YCs hod-fin. do których niewątpliwie 
dojdź c, dodadzą mu żyda. Zmiana przyjdzie od 
węwnąrz, lecz dregą cwohicyL która prawclcąio 
dob’' ,.;c będzie trw ała bardzo długo. Z kotła te
go dopiero kiedyś wyjdzie naprawdę św:adomv 
siebie naród rosyjski. Z. R.

ckiej, poprawić szkarpy drogonm w ul. Doja
zdowej w Podgórzu, przedłużyć kair-ał w ul. 
Przemysłowej i zrekonstruować rowy odwa
dniające w uh Bimarka dz. XN/T. Nadto przy
znano kredyt dodatkowy dla działa dro--;mvfi
go i koralowego. W dalszym ciągu przyjęto 
sprawozdanie z wykonanej wo własn'oTn zarzą
dzie budowy kolektora lewobrzeżnego na pra.e-

św dła swego Pasterza. W przeddzdeń uroczy
stości złożyła życzenia swemu „honorowemu 
obywatelowi** Bada miej.-ka i delcgacye wszyst- j 
kich szkół w obrębie parafTL 

W sam dzień uroczystości wprowadził Jułiiła- 
ta  do kościoła ks. dziekan prałat Zając z Wado
wic, gdzie po odmówieniu modlitw przepisa
nych, wręczył mu laskę pastorską.' W czasie 
sumy, celebrowanej w asyście księży: kau. Fi-

straeni G rzegórzk i-P iask i-D ah ie . wraz z zam- ^  zc Stryszowa, kanon,-ka Kowalczyka
knieciem odneśucgo funduszu ,'W ieźcie  k o r n i - ks - Sapmskiego i; lipnego  ducha-

e r m W  m cils*Jv'a, wygłosił okolicznościowe kazanie ks.
Ludwik Kasprzyk. Po południu w saK Stowa-

sya przyjęła oświadczenie delegatów gm'.iy w 
sprawie budowy mostu prowizorycznego na 
rzeee Biahisze w Prędr,'kn T>’ałym.

OGRANICZENIE GODZIN URZĘDOWYCH 
NA POCZCIE W KRAKOWIE. Dyrekcya poczt 
i telegraf, okr. krak. bomunikuie: Cliwilowy
brak oświetlenia gazowego zmusza tu t. Dyrek
c ję  do ograniczenia popołudniowi’eh godzin 
urzędowych już z nastaniem zmroku w niektó
rych urzędach pocztowych w Krakowie. Wsku
tek braku oświetlenia może uledz opóźnieniu 
także i doręczanie przesyłek pocztowych. Ró
wnocześnie zawiadamia P. T. Publiczność, żo 
pracę przygotowawczą, celem rozszerzenia 
istniejącej już częściowo w głównym urzędzie 
pocztowym instalacyi elektrycznej, są w toku. 
W każdym razie, rozszerzenie tej instalacyi, 
z powodu braku maWryałów, potrwa czas dłuż
szy. W innych natomiast urzędach pocztowych, 
oświetlanych gazem, ograniczenie godzin i wy
nikające stąd nieprawidłowości muszą trwać,

rzyszenia „Oświata i Prn.en" złożyli życzenia 
Jui.ilatowi delegaci związków i oraaniznćyi ro
botniczych i stowarzyszeń oświatowych.

Ks. prałat Solak, ur. w r. 1845 w Bogumiło- 
■wicach, święcony został w r. 1870 w Tarno
wie, pracował jako proboszcz 22 lata w Lubniu 
koło Myślenic, a  od r. 1808 działając jatco po- 
boszcz w Aiidry-chowio, położył duże zasługi 
około podniesienia miasta, jakoteż wspaniale 
rozwijających się organizacji katolickich.

TRZECIE TOWARZYSTWO SZKOŁY LU
DOWEJ NA ORAWIE. Korespondent nasz 
z Jab lo u li donn ze zawiązane zostało trzecie 
z rzędu Towarzystwo Szkoły Ludowej w Zu
brzycy Górnej na Orawie, ku wielkiemu zado
woleniu ludności miejscowej. Pracę poprowadzi 
miejscowe grono nauczycielskie. Zawiązane ze
srało toż „Ognisko nauczycieli luodwych na 
Orawie**, z siedzibą w Jawonce. Któizyby

** ‘* f '  ° T *    r ’ z nauczycieli lub nauczycielek z« Sm ,za nalez natury rzeczy, az do ponownego normalnego . , t j , .  , „ . . _  n , le^
fup.kcvono^a-«ia gazowni maejsldLi. 1 0 '>_en i l t a ł ze h,ją  zgłosić pue-

OGR ANICZEfilE RUCHU OSOBOWEGO ^  ^  Prz(  odr.icząc<-g° ..Ogniska" p. Włady-
PRZEDŁUŻONE. Dyrekcya kolei państwowych 
kom m rkuje: Obowiązujące obecnie ogranicze
nie m chu osobowego przedłuża się na polece
nie Mmisterstwa kolei żelaznych, do dnia 30 
b. ni* włącznie.

PODWIECZORKI PIAŁECrtJ ICRZAŻA. Za
rząd Tow. Białego Krzyża, chcąc poufekszyć 
fundusze tej tuk humanitarnej instjducyi, urzą
dza w każdy czwartek podwieczorki w kawiar
ni „Esnlanndc**, nic chcąc robić współzawodni
ctwa imedzńlnym „czarnym kawom” Syndy
katu dziennikarzy krakowskich.

UCIECZKA JEŃCA EOLSZEWICKIEGO. 
Z obozu internowanych w Dąbiu zbiegł one- 
gdmszcj nocy bolszewik, Józef Sipow, lat 28. 
Ffcr.icważ w effcozie tym panuje ephlemifl chole
ry izyatyclriej, zachodzi więc obawa rozwle
czenia tej strasznej choroby. Osoby wiedzące, 
gdzie zbiegły przebywa, winny o tem donieść 
bezzwłocznie najbliższej władzy, celen  przy
trzymania go.

CZOŁGI NA UT ICACH KRAKOWA. Wczo
raj po południu przeciągało ul Basztową w 
kierunku dworca towarowego lollm czoKów 
w asyście żołnierzy. Niezwykłemu pochodowi 
groźnych kolosów, uzbrojonych karabinami ma
szynowym’, 1owarzyszvły tłumy publiczności.

AKTA K. STELLE PRZED SĄDEM. Na je
dno m z zeszłorocznych posądzeń Rady miękkiej 
socyaiLsta Dr Jliiilcr, reagując na interm-laeyę 
r. ■ TToleks; w sprawie aktów osławionej 
„K-steile“. zaznaczył w swojem przemówieniu, 
te  z urzędem tym utrzymywali stosunki m. i. 
znany z Legionów pułk. Sikorski i burmistrz 
Zakopanego W incenty Rcgiec. Akta K. Stelle 
miały — zdaniem mówcy — wykazać, iż wy
mienione osoby miały być honorowymi konfi- 
d«ntami ausjr urzędu szpiegowskiego. Miano
wicie Regiec miał być konfidentem oFcera wy 
wiadowczego w Zakopanem, Głowińskiego i in- 
formaeyami si/emi naraził na prześladowania 
w:eiu Królewiaków. Na skutek tych zarzutów 
wrrósł p. Regiec przeciw Drowi Mullerowi skar- 

i:5'tra kolei, Dra Bartla, depeszę z żądaniem ’gę o obrazę czci. Do wczorajszej rozprawy, dm- 
wy słania nocygu turnus owego do Karwiny, j giej z rzędu, zarekwirował sąd akta dyscypli- 
Od 1 do 17 b. m. nadeezlo do krak. gazowni nam e wydziału adm. Pol. Kom’syi likwidacyj-

sława Płomińskiego w Jabłonce.

- K R O N I K A #
K rrków , 18 liBtopada.

BRAK GAZU W KRAKOWIE. W dniu wczo- 
raj|tt|fT. nie nadszedł do tu t. gazowni ani jeden 
wageu węgła. Dyrektor gazowni wysłał do mi-

25 wagonów węgla, podczas gdy normalne za 
potrzebowanie na powyższy przeciąg czasu wy
nosi 170 wagnnów. Wobec braku gazu, gazo-

nej, dające p. Regiec owi najlepsze świadectwo 
i stwierdzające, te  Regiec był najgwałtowniej 
zwalczany przez zwolenników oryentacyi au- 

w nia miejska przypomina konsument om, w ic h 1 stro-niemieckiej. Na wczorajszej rozprawie 
własnym ip tez^  e. aby kurki od lamp gazo- cr.karżony Dr Mtłller zmienił swe zeznania, mó- 

kneł^mek i t ,  4  b jłjr zawsze szczelnie .w iąc, żo nie obwinM  on p. Reg:eca, iż tenże

Zawiadomienia i komunikaty,
W TOWARZYSTWIE KRE ÓW POMORSKICH 

wygłosi ka. Dr Tad. Knisjjński w piątek 19 b. m. 
u godz. 7 wieczorem, w Uniwersytecie w sali Ko
pernika, wy1-Lad o obecnych stosunkach na Pomo
rzu. Wstęp 2 Mk

Z TG W. FILOZOF. W KRAKOWIE. Ne zebra
niu raukowcin ve czwartek 18 b. m. wygłosi w sali 
seminar/uni fiiozof. o gedz. 6 wieczorem prof. Dr 
Stanisław Zathey wykład: „Idee a rzeczywistość**, 
interesujący wykład zgromadzi niewątpliwie wiołu 
shu Iiaczów.

ODLZIAŁ RkAK. POLSKIEGO TOW. KRA
JOZNAWCZEGO urządza we czwartek dnia 18 
b. m. odczyt p. t. „Wędrówki po bibliotekach kra- 
kowskich**, który wygioei p. Kazimierz Piekarski 
w saii Muzeum pm-rrn gfowego. nl. Smoleńsk 9.

TOV/. NUMIZMATYCZNE zawiadamia, że doro
czne walne zgromadzenie odbędzie się w niedzielę 
5 grudnia o g.dz. 3 po poł. w Muzeum Czapskich, 
ul. Wolska 1. 10—12.

CZERWONY KRZYŻ. Posiedzenie sekcyi opieki 
szpitalnej Czerwonego Krzyża odbędzie się we 
czwartek dnia 18 b. m. o godz. 4 po poł.: Pędzi- 
cb’>w IG.

Z LIGI MŁODZIEŻY POLSKIEJ". S, krcfiryat 
generalny L. M. P. uprasza wizystkie ideowe "or- 
ganizacye. Zwązki i Koła młodzieży polskiej o ła
skawe nadesłanie swych statutów, deklaracyi ideo
wych, dotyczących współżrma organizacyjnego

LIKWIDUJĄCY SIE KONSUM GAŻYSTÓW 
i żon. zaw podoficeiów załogi krakowskiej w 
Krakowie (Basztowa IIU wypłaca zwroty wkła
dek b. człoi kom Konsumu w środy ód godz. 
10—18. oraz w soboty od godz. 10—12, począwszy 
od dnia 20 b. m. do 18 listopada b. r. włącznie, 
w Kasynie eficerskiom przy nl. Zyblik;ewicza 1.

NA POGOTOWIE RATUNKOWE złożyli w dy- 
rekcyi rogor.nwia: radca policyi Dr Styczeń, ze
brano od stron w biurze paszportowem policyi, 
1420 Mp„ V komp. zapasowa saperów 100 Mp.

ŚLUB. Dnia 30 z. r>.. odbył się w G‘ dbultowie 
ślub Dra Stanisława i Olg z Habcrków Zapałowi- 
C7,ów. 2815

Innych zawiadomień nie rozsyła się.

URZĘDNICY BIURA I ZAKŁADU APRCWIZ.,
zamiast wieńca na trumnę ś. p. Eug. Pełczyńskie
go, złożyli Mkp. 2875 na wdowy i sieroty po pole
głych żołnierzach polskich. 2812

Odpowiedzi R edakcji.
P. W. G. w LIP. Z nadesłanej nam łaskawie ko

respondencji skorzystaliśmy. Pojawiła się w nu
merze 274, z c z war Nu j8 ljsttopą,da. Pronimy o za
silanie nas w dala-zym ciągu korerpondeneyami, 
dot>cząccmi rpraw nauczycielstwa szkól powszech
nych.

Repertuar teatru miej. im. J . Słowackiego.
Czwartek 18 b. m,: „Nina**.
Piątek 19 b. m.: „Taniec czynowników**.
Sobota 20 b. m.: „Dziady**.
.b irdzieła *2l b. n„: Po poL ,Pan poseł*1, wie- 

ezoi-era „Wielki człowiek do małych intorGSÓw**.

Repertuar Teatru Powszechnago.
Czwartek 18 b. m.: „Marya Stuart**.
Piątek 19 b. m.: „B.d w oporze**.
Soimta 20 b m.: Po poł „Ojczyzna** (dla mło

dzieży szkolnej), wieczorem „Bal w operze**.
Niedziela 21 b. m.: Po poł, „Dzierżawca z Ole- 

siowa“, wieczorean „Życie paryskie**.

Repertuar „Bagateli”.
Czwartek 18 b. m.: „Samson i Dalilla**.
Piątek 19 b. m.: „Samson i Dalila**.
Sobota 20 b. m.: „Samson i DaJila**.
Niedziela 21 b. m.: Po poł „Zakochani**, wieczo

rem „Moralność pari Dolskiej**.

Rs pęrt'iar „Nowości".
Czwartek 18 b. m.: „Figlarne żonki". .
Piątek 19 b. m.: „Figlarne żonki**.
Sobota 20 b. m.: „Figlarne żonki".
Niedziela 21 b. m.: Po poi. „Dama v  gronosta

jach"; wieczorem „Figlarne żonki**.

W  l i t  1 J A D  i i i i ®
„Taitłec czynewników", komedya w czterech 

aktach Leor.a BirinsKiego.
Na „tanu-Pie czynowninow" należy patrzeć ze

zem, ponieważ taniec ton odbywa się jednocze
śnie po naszej prawicy, gdzie znajduje » ę nasza 
ślepa kiszka, i po naszej lewicy, gdzie znajdu
je się nasze jasnowidzące serce.

Po prawicy nie w iizuny nic, oprócz niosły 
chanie zabawnego gubeimatora Chabarowicza, 
który eiioo robić karyerę na zgnieceniu rewoiu- 
■oy-i niuistJiicjąicoj. bo tliuńonej w jego jfehercii 
przez samych rowolui yonistów, a tłum 'cnej jo
dynie w tym celu,-ażeby gubenra  ta  mogła im 
służyć za schronisko — rnic widzimy nic, oprócz 
niesłychanie zabawnej Elżbiety, żony guberna
tora, k tóra pała pięćdziesięcioletnią ; dwieście 
kilogramów ważącą miłością do studenta Koza 
kowa, ocłonka rewiołucyjr.icj partyi — nie w -  
dzimy nic, opióciz niesłycnam^ zabawregt?, tę
pego iak muł, wystrugany z drzewa, przedsta
wiciela rosyjskiego ludu Nikity i syna jogo Wa- 
niuszy — nie w.dzimy ric, ojirócz zapaleńców 
społecznych, którzy pŁctą głuj/stwa stara jat; 
świat, a  młode jak umysł dwudz estoletniego 
chłopaka — słowem, nio widzimy nic, oprócz 
Rosyi, k tóra  włożyła na głowę błazeńską czap
kę i robi małpie miny, ażeby nas rozśmieszyć — 
po lewacy, rńtomJaat, nie widzimy nic, oprócz 
łajdaKtwa, sobkostwa, łapownictwa i kopania 
pod sobą dołków tam, gdzie „czyny", gdzie noz 
hu la na góra; nic, oprócz nadaremnych i zaśle
pionych poświęceń tam, gdzie idea, gds e czu
jący ś odek; nic, oprócz rozpaczliwej, graniczą
cej z bydlęc-oScią ciemnoty tam, gdzie żenowa
na O, gdz e śpiący i bezmyślny dół — ełowem, 
nic widzimy nic, oprócz Rosyi, która, złożona 
z takich pierwiastków, musiała uraazać swoje 
oblicze i ręce swoją własną ki wią. i stanąć przed 
nami jako ohydny upiór, a jcdnocześnio jaico 
przorażajoco głośne memento.

1 podczas gdy zanosimy się od śmiechu, ciar
ki przechodzą nam po grzbiecie, gdyż. jak nie
znośna mucha, brzęczy nam koło uszu pytanie, 
czy to wyłącznie Rosya tak  się bawi, czy też 
przeciwnie — oczywiście „bcutes p.oport on6 
gardeos" — i gul* rnator CLtabarowicz, i stu 
dent Kozakow, i drłop Nikita nie jest przypad- 
k em ogólnoludzką chorobą, która, rakarne od 
gocigraf.czneg-o położenia, wgpnaga mrdej lub 
więcej doraźnej, mniej lub więioej energicznej, 
ale zasadniczo lekarskiej, zasadniczo obywatel 
skini duchem ożyw onej opieki?

Sadzę, żo raczej to drugie — i dlatego też 
wolę pilnować swojego kopyta i, obróciwszy 
się plecami do życia, mówić wyłącznie o sztuce.

Sztuka Leona B rińskiefro posiada niezaprze
czone zalety. Zręcznie wyzyskano sytuacye i 
•zręcznie wyzyskano typy upoważniają mat do 
wydania warunkowego sądu, żo ,,tan:ec czyno- 
wników** jest dzickim raczej dobrem.

Autor chciał śmiechu — śmiejemy s ę do roz
puk u.

A k  autor jest autorem... wschodnim. Brak mu 
zasadniczo syntezy. Jego szeroka natura n.ie li
czy się z proporcjami. Tam gubernator Chaba- 
rowicz. tu skongestycnowane oblicze „matusz- 
ki“ Rosyf — tam naga zabawa, tu  naga groza, 
to wszystku wywołuje (przynajm niej na mmie) 
wrażenie, jak gdyby ktoś na trumnie, powiedz
my, mat Id tańczył, powiedzmy, kankana.

Pomimo to sztukę zobaczyć warto, i to bar
dzo warto, chociażby dla ty< h dwu powodów, 
że, ponieważ autor nie jest Polakiem, możemy 
bez skrupułów korzystać z jego, nieco barba
rzyńskiej, wesołości, a powtóro, że sztukę gra
no doskonale.

P. Guttner w roli gubernatora dokazywał cu
dów, p. Rotterowa była gubennatorową wręcz 
wyśmienitą, a  pp. Jednowski (znakomity Gold
man), Dobrzański (znakomity sekretarz), Or- 
w 'd (niezrównany Nikita), Leon:a Bracka (mil
czący a  tak  wyjątkowo żyww i  charakterysty
czny Wanitisza) i wreszcie cały zespół, zosłuży-

D alszy ciąs  c -sk u sy i n ad  a r t. 113 k onst.
W  dalszym  ciąga dyskusy i k o n s ty tu c y j

nej do a rk  113 aaorał głos p. Schiper, b . o  
rńąc praw  żargonu i uzasadniając słuszność 
żądań  żydow sldćh, dotyczącycli autonom ii 
personalnej.

P . K s. M a c i e j e w i c z  (Zjedn. mieszcz.) 
ośw iadcza, że a rt, 113 w brzm ieniu konał* 
syjnem  jest zupełnie w y sta rcza jący  i za po* 
w u  a. praw a m niejszościom  narodow ym  i pro* 
testu je  przeciw  poprawrae PPS. jak o  zbyt 
diaJeko idącej w  żądaniu  autonom ii terytio* 
ly a ln e j n a  ziem iach o w iększości niepol* 
skiej, gdyż m ogłoby to  zaszlcodzić Polsce.

P. C z e r n i e w s k i  (nar. ehre. Iduh rob.) 
nio zgadza się n a  popraw kę NPR. do a r t  
133, poniew aż za wcześnie mówi ona o tem , 
że au tonom ia m niejszości narodow ych może 
się znaleźć poza obrębem  zw iązku sam orzą
du pow szechnego państw a. Mo^-ca sprzeci
w ia się tak że  popraw ce PPS., k tó ra  zupeł
nie o tw arcie przynosi sam orząd narodow o
ściowy poza, obrębem  naszego w łasneeo sa 
mo; mdii powszechnego. J e s t  to  dążenie 
w k ierunku  w yraźnie federacyjnym . Obio 
popraw i i m ają  tę  zasadniczą wadę, że 
z g ó ry  im putują nam  m ożność krzyw dzenia  
narodow ych m nie jszości Jeżeli już R zplta  
szlachecka po tra fiła  zagw aran tow ać m niej
szościom narodow ym  obszerne sw obodv, t<* 
R zplta  ludow a potrafi dać im sw obody 
jeszcze w iększe. Polem izując z wyw odam i 
poslćw  żydow skich, m ów ca zaśw iadcza, i*  
dążenia ich w yraźnie zdążają k u  tem u, aby  
upoślodzić ludność rdzenną, albowiem  za
da ją  oni soecyalnych  w ładz 1 praw  dl* 
m niejszości żydow skiej, przyczem  m ów ca 
odpiera z?rzu t, jak o b y  k iedykolw iek  gw ał
cono swobodę te j nm iejezości i .apelu w d e  
żydów , aby  u a  przyszłość is to tn ie  czm E ł 
św iadczenia d la p ań s tw a  polskiego z l-m.-I 
i znoju, a  w ted y  n ie  <xlniowi się "im  słu 
szności.

.-D o  a rt. 115 (O w olności wyzpnnia).
Z abrał głos p. F  a  r  b  s t  e i n (żyd) i o- 

św iadezył, że usiaw a o  odpoczynku n >  
dzielnym  je s t pogw ałceniem  w olności sn- 
m ienia(l) i tra k ta tu  o  m niejszościach n&ro- 
dow yclu llo w c a  sk a rży  się, że zm usza się 
żydów  do  gw ałcen ia  ich przepisów  relig ij
nych.

P. H a l p e r n  (żyd) dopatru je  sę sprze
czności m iędzy a r t, 115 a  114, bo gdy ton 
o sta tn i poręcza zupełną  w olność w yznanio
wą, a rt. 115 reduku je  ją  do szczupłych gra
nic. Mówca w nosi o skipeślenie drugiego zda
n ia  a r t  115 i w staw ienie n a tom iast poora* 
w id „N ik t nie może być zm uszooy do gwn-K 
eenia przopiiów  sw ego w yznania, o ile togą 
nie w ym aga  konieczność państwowa*

D y sk u s ja  n ad  a r t. 117.
P . R r c w r f o r d  (lud. nar.) om aw tiiąo  

a rt, 117 {-owraca do sp raw  oddzielenia Ko
ścioła od  pań9iw a i polem izuje z pos. C z a- 
p i ń a k i m  i P u t k i e m ,  zb ija jąc  w yw ody 
ich kon trargum entem ! historycznym i i nu. 
rodow ym i. Mówca tw ierdzi, że s\Ojimel< 
P olski do K ościoła w ychodził zaw sze ua  jej 
korzyść.

D o tyka jąc  spraw y żydow skiej m ówca 
ośw iadcza, iż żyazl w  wolnej Polsae w y stę . 
pa ją  w rogo przeciw ko nam . Nie znudzą oni 
polskiej m ow y. Obocnio żydzi w arazaw scy 
rozm aw iają w  Poznaniu  po n iem iecka, a n a  
zw róconą uw agę odpow iadają: N ieipfy nio 
b ro u :li wam , Polakom , mówić po polsku, 
niool.że P o lacy  nie bronią  Polakom  móndó 
po nitjinieclku!

P. C z a p i u s k  i  uw aża, że a rt. 117 stw a
rza  ,y Polsce trzy  rodzaje  w yznań: nieuzna- 
no, uznano i uprzyw ilejow ano. ITrrzy w i’ej’i- 
w anie, zdaniem  m ówcy, m oże dop owadzfć 
ty lko  do  sporów  w ew nętrznych, kt*:>ryah wk* 
dow nią już by ła  P o’9ka. N astępnie  idów*'® 
sprzecTw ia się tom u, al^y nad  naństw em  nol- 
slciem istniała- suw erenność rz y m s k a  W koń. 
cu mow&a w yraża  się za skteśler.itnn tego  
a rtyku łu .

N a tem  OiiTOczOuio dalszą rozprawę.
D o kom isy i odesłano nastąp o le wniosefk

nao-ły p. Z a m o r s k i e g o  w  spraw ie roz
wiązania org?nw.-cvi „STzelc"".

N astopne po«'odzenie tSibedzie się w p ią
te k  o g . 8 t pół po południu. N a pow adku  
daienn^m  znajdiiię się m. in. sn raw ozderie
0 naczelnej w ojskow ej kontro li, oraz o sek- 
nvi rm so w ej nacz. dow ództw a I d a lirn  dy- 
slcnsya n«wf konstv-tu*;ya (od a rt. ITT).

Z komisyi seimowvch.
Warszawa, p. A. T  Komisya ro'na obrado* 

wała nad projekten) ustaw y o nadaniu zTmi żoł
nierzom i przyjęła dwa pierwsze artykuły. 
Prez. min. W i t o s  zabierał dwukrotnie glo.% 
aby wyrazić konieczność rychłego załatwienia 
ustawy.

Komisya skarbowo-budżetowa załatwiła pro* 
linrnarz budżetu Ministerstwa zdrowia.

Kom hya konstitucy jna przystąp:la do obrad 
nad wnioskiem p. ks. Dra K o t u l i ,  dotyczą
cym organizacyi senatu, a sformułowań wre w 
porozumieniu z klubem pracy kotistytucjjnej
1 innymi klubami. Stronnictwa lewicowe poru
szyły sejmowe wnirski o referendum ludor cm 
i odesłaniu spraw y senatu do przyszłego Sej.
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a™, ubocznie tylko zabierając glos do meritum 
wniosku Dra Kotni!. ‘Ukończ ono rozprawę ogól
ną, zaś rozprawa szczegółowa cdbęuzm tnę isa 
następnem zebraniu.

U s t a w a  o  s e n a c i e .

Warszawa. (Tćlbi. w?.). Na posiedzeniu K o- 
" i i s y i  k o n s t y t u c y . j . u . e . j  zajirojektowano 
następujące zmiany art. 36 o senacie.

■Senat składa się z członków: 1) W ybranych 
przez glosowanie powszechne, równe, tajne, 
bezpośrednie, stosunkową, po 1. na 309.000 lud
ności, reszta, Ucząca więcej, niż połowę tej licz
by, .wybiorą-o jednego więcej senatora. 2) Wy
branych przez u s tęp u jące  ciała .wyborcze: 
i i epiekucat katolicki —  5.; b) trzy nnjllcz- 
niejsre wyznania po rcłigii kat. po 1. wybie
lają: c) najwyższe .zakłady naukowe i insty-
tucye wymienione w ordynacji wyborczej pod 
1. par.; d) Nauaclne izb y  gospodarcze po 1. 
z każdego działu. W wyborach mają prawo 
czynne Obywatele od 30 r. życia, bierne od 35.

W dyskusyi p. G r  z ę d z i e 1 s k i im. ludow
ców oświadczył się za odroczeniem sprawy .se
natu do następującego Sejmu, motywując to 
względami formałucmi, jak  n. p. żc w Sejmie 
zasiana wielu posłów, którzy nie wyszli z wy
borów. Wobec takiego stanowiska, ludowców 
do kompromisu w sprawie senatu nie dojdzie, 
a kwostya te  będzie rozstrzygnięta w zwykłem 
głosowaniu.

lamierzBnfi mmy vs miRist. wtF&y.
Warszawa. (Telef. wł.). W sferach politycz

nych krąży w ersja, że gen. S i k o r s k i  ma 
zostać wiceministrem wojny, oraz druga, że 
może r - rstać ministrem wojny, zaś.gen. Sosn- 
kowsk fi wyjechać do Anglii na czele misyi 
wojskowej.

P r u g r a n  o n s s a d a ru z y  nsin. G ra b sk ie g o .

W arszawa. P . A. T. .Przeglądy Wieczorny" 
podaje: W centralnym Związku polskiego prze
mysłu odbyło się posiedzenie rady związku, r.a 
kiórem min. G r a b s k wygłosił referat o pro
gramie gospodarczym rządu na okres powojen
ny. Pierwsze swoje zadanie rząd widzi w odbu
dowie .rolnictwa i doprowadzeniu do maksimuni 
j:;jo  wjwlajncśo-. Następnie idą inwesiycye prze 

zwłasz/za w dziedzinie przemysłu wo- 
jemiego. bmlowy taborów kolejowych, oraz wy 
wozowych, gałęzi przemysłu przerabiającego su 
łourcc krajowe (nafta, cukier, drzewo, spirytus). 
R ajd aamierza znieść szarug ograniczeń krępu
jących wysiłek przedsiębiorczość prywatną w 
flsfwłzirneh. gdzie państwowe zngespodarowa
nie musi b ić  utrzymane (węgiel, nafta, cukier), 
iząd zamierza wprowadzić taką  politykę ccc, 
któraby dawała ..ropnie do rozwoju wytwórezo- 
śr-}. 'XVms7.'"ie zamiarem rządu jest pomoc kredy- 
t a m  j organizacyjna w dziedzinie zakupów su- 
V£!iveów. udzielenie kapitałom zagranicznym sze 
regu uig. W polityce wywozowej minister zapo
wiedział -zniesienie Obów ązku składania walut 
0bQrah uzyskanych przy wywozie, oraz zredu
kowania, a przy niektórych towarach aniesi— 
nla wj*woiawv^ck. W -ten sptttób '*tw«wń»=
zaa< ztrf» wz-moie. W polityce pracy -rząd 1ą 
żyć będzie do wzmożenia jej wyidajnosżi. mię- 
d«y innomi w drodze zmniejszenia liczby świąt. 
Radykał nej reformy w aluty przeprowadzić n c 
można, dopóki nie będą usunięte przyczyny zła 
Zamierzone jest pedtwższcnie podatków, gdyż 
k ażu r obywatel obowiązany jest pomóc pań
stwu w  .przezwyciężeniu najtrudniejszego okre
su, -jednak tak , by pogodzić interesy skarbu z 
interesami płatników.

Kfyminm tm m  i  j&tol świata Francy!
'Wanztmra. P . A. T. Wydział prasowy Min.

której ziemi polała się krew polska, w obronie
iiakliisańicjszej sprawy, dumna jest, iż odnala
zła przy swoim boku swojego datm igo  sprzy
mierzeńca, którego zwycięstwo prawa od cudze 
go jarzma wyzwoliło. Francya wie, że liczy o 
może na wasz kraj, tak  jak Polska może liczyć 
na trwałą i wypróbowaną przyjaźń Francji.

ULGI DLA a KAD. POLSKICH W WIEDNIU.
Wiedeń. P. A. T. Na prośbę deputaeyi słucha

czy Politechniki w cdeiiskiej i słuchaczy medy
cyny (rygorozaotów) interweniował poseł pol
ski dr. S z a r o t a  u rektorów Politechniki i 
Uniwersytetu, aby tym słuchaczom obywate
lom polsk to, którzy już pierwej byL: imatryku- 
lowani we wiedeńskich zakładach wyższych, 
pozwolono dokończyć studya i zasiadać do egza 
minów. In tem encya dra Szaroty odniosła sku
tek. Utrudnienie dla nowo zgłaszających się siu 
"haszy obcych pczcslajo nadal w mocy.

0  powrót je ń c ó w  palskich z Rosy!.
Wamzawa, P. A. T. Wydział prasowy Mi'n. 

spraw zagr. kem uniku je:
Dnia 15 b. m. w Mim. spraw zagT. odbyło się 

preicdzcłrne komisyi międzymin steryalnej w 
sprawie repatryacyi Polaków z Rosył. Według 
przygotowanego raportu dra S t r  z e m o c k i e- 
g o, kieroim  ka sekcyi jeńców w polskim Tow. 
Czerwonego Krzyża, można było zoryentować 
się co do ilości Polaków w Rosyi, których nale
ży powrócić Ojczyźnie. Oto i h  wykaz: Zakła
dników i jeńców cywil, zarejestrowano w Czer- 
v\ or.ym K rzyżu 5.000, jeńców wc»ennych z woj
ny polsk ej i wszechświatowej 60 000, uchodź
ców polskich w Rosy i contealnej i na Uralu
180.000, Polaków na Śyberyi 30.000, w Turkie
stanie. na Kaukazie i Kryonie 20.000. — Razem
300.000.

Jeńcy cywilni stanowią pewną katogoryę 
przestępców politycznych, których bolszewicy 
traktują tak samo, jak zakładników. Zapewne 
liczba ich, podana na 5 000, w rzeczywistości ba 
dzie wyższa, gdyż wiadomość o w szysfkch nie 
mogła dojść do Czerw. Krzyża. Jeńców wojen
nych delegat V  Berlinie określił w<e wrześniu 
b. r. na 70.000. Oo do pozycyi trzeciej należy 
zauważyć, że wedhig statystyki b. contr, komi
tetu  obyw. latem 1917 r. ilość wygnańców pol- 
sk eh  przenosiła milion. Trudności powrotu, a 
następnie wybuch wojny p ,]sko-sowieckiej spo 
wodował, żo znaczna ilość Polaków pozostała 
w Rosyi i na Urału. Według statystyki bolszewi 
cklej z paźdz, b r. uchodźców było 97.000 Po
laków, 74.000 Litwinów, 300.000 Białorusinów 
Liczby te obejmują uchodźców tylko specjalnie 
zarejestrowanych, choć wiadomo, że z obawy 
przed reprosaliami wielu Polaków uchylało się 
przed ewidencją. W kategorii L tw inów  i Bia
łorusinów znajduje s;o wielo obywateli polskich, 
dla tego liczba 180.000 bynajmniej nie wydaje 
się przesadzoną. Oo do Polaków na Syberyi, to 
liczbą 90.000 jest minimalną.

Konferenicya przyjęła dalej do wiadomości, 
że cctem zcentralizowania pracy został powo
łany sekretaryat w Min. spraw zagr. depart. kon 
sularnego Min. spraw zagr., a kierownikiem zo- 
atsił mianowany  p. Adam Z i & I ń s lrL — 
Wszystkie osoby prywatne -zgloezenla. dbtytmy. 
ce jeńców, zakładników i uchodźców mają klo
nować do togo sokretaryatu pod adresem: De
partament konsularny M n. spraw zagr., ul. Fre
dry 1. Adam YtołezTńejri. W tinn łvnr-;„ i-nUn .//P* 
brane urzędowe spisy jeńców i zakładników, a 
tal<że wynik' ankiety, którą Min, w najbliższych 
dnia h przeprowadzi za pomocą starostów co 
dn osób wywiezionych z Pcieki do Tłoeyi.

1’odsekr. D ą b r o w s k i  wysłał do Rygi na 
ręce p. Dabskiogo depeszę do rządu bol/szewi- 
ekego, w której zawiadamia o zarządzeniach, 
przedsięwziętych ze stromy- polskiej celem Tepa- 
tryaoyi jeńców sowieckich i żąda przyśpiesze-

Oeligacya polska e konst̂ tucyi gdańskiej
Warszawa. (Telef. w!.) Donoszą tu taj z Ge

newy: Delegacja. polska złożyła Radzie Ligi
narodów uwagi swe o konstjtucy i wolnego m. 
G d a ń s k a .  K rytyka delegacji polskiej doty
czy następujących punktów konstytucji: W art. 
1. Polacy oświadczyli się przeciw wyrażeniu 
, wolne państwo", oraz przeciw określeniu 
„miasto hanzcatyckie“. W zamian za to dele- 
g.acya polska proponuje Określenie, zgodno z od
nośnym art. trak tatu  pokojowego w Wersalu. 
W  art. 3 delegacja polska proponuje ograni
czenie udziclnośd wolnego miasta na korzyść 
Polaki. Do art. 4 i 5 zgłoszono poprawki, roz
szerzające prawo Polaków stosownie do art.

! 104 traktatu pokojowego. Podobnie delegacja 
| polska den-.aga się uzgodnienia z traktatom  po- 
; kojowym art. 41 konsty tucji gdańskiej. Art. 

101 przyznajo Polsce prawo dc opieki nad 
Gdarszoganemi poza terytoryum wolnego mia
sta. W art 71 konst. Polacy .proponują odrzu
cenie wszystkich ograniczeń w stosunku do na
rodowości polskiej. W umowach prawno-pryw. 
i publicznych n:e powinno znajdować »:ę żadne 
zastrzeżenie, ograniczające prawa Polaków. Do
tyczy to  głównie Paucrnhanku. którego działal
ność skierowana jest przeciw Polakom. Dalej 
dolcgacya polska protestuje przeciw nstalonui 
składu konstytucji gdańskiej przed r. 1923, 
ponieważ wyborów dokonano w warunkach 
n;c zupełnie całkowitej wolności głosowania.

Prasa gdańek?, o konweacy
Gdańsk. P. A. T. Cała prasa niemiecka po

święcił bardzo wiele miejsca sprawie konweit 
cyi polsko-gdańskiej. „Danziger N. Nachr.“ 
polemizują z twierdzeniem, jakoby podpisana w 
Paryżu lconwcncya zawierała w porównaniu 
'/. projektem poprzednim same tylko gorszo dln, 
Gd a l i s k a  postanowienia, i wykazuje, żo de
legacja  gdańska w kilku punktach wywalczy
ła polepszenie niektórych postanowień. Dotyczy 
to flagi, cła i waluty, które to sprawy były w 
poprzednim projekcie niejasno njęte. Również 
„Danziger Z»tg\“ zajmuje nie tale nieprzejedna
ne stanowisko, jak dawniej i zawnaeza z na
ciskiem, że samodzielność G d a ń s k a ,  mimo 
tycli zmiau nie została w niczem naruszona. 
Dzienniki wskazują na znaczne rozszerzenie 
praw polskich w Gdańsku pod względem języ
kowym. Bajo to powód do różnych obaw, że 
skutkiem tego ucierpieć może niemiecki cha
rakter G d a ń s k a .

Zdecydowanie .natomiast wrogie stanowisko 
woboo Polski zajmuje „Danziger Volksblfltt“, 
który nio może się pogodzić z prawami, przy 
znanemi Polsce w Gd . a i t s  k u, a zwłaszeza 
z równeuprawmieniem języka polskiego. Namię
tnie też występują dzienniki przeciwko przy
znaniu Polsce m:litarnei obrony G d a ń s k  ar 
Pisma socjalistyczne naigrawają się z rzeko
mej wolności G d a ń s k a .

GDAŃSK OŚRODKIEM HANDLU BAWEŁNĄ.
Gdańsk. P. A. T. „Danziger N. Nachr." z za- 

niapokcjentem omawiają wiattemodć, że do Łodzi 
nadesrtho w nesiTytu tys offtn'u 'pięć wagonów 
wełny drogą na Wiedeń. Dziennik uskarża się 
n a  •pomijanie G d a ń s k a i wskazuje, że głó
wnym ośrodkiem handlu bawełną z Polską po
winien być G d a ń s k .  Daloj donosi dziennik, 
że kola zainteresowano zwracały się już- do 
Izby handloTcj w G d a ń s k u  z życzeniem po
czynienia zarządzeń, mających na eeln skon
centrowania handlu bawełną w Gdańsku.

0 nauką polską dla flzies5 ś?ąskioh.

hasło, że tea tr niemiecki został skonfiskowany 
przez lud. Na balkonie teatru wynieszono cho
rągiew czeską. Stam tąd tłum wtargnął do t. iw. 
„Domu niemieckiego". Wszystkie napomnienia 
policyi były bezskuteczne. Pluto na policyę. 
Równocześnie zjawiło się 40 c-sób w redakcji 
niemieckiej „Bohcmii" i wymusiło cd redakto
ra przyrzeczenie, że pismo od następnego dnia 
nio bedzo wychodziło. Totem demonstrujący 
usunęli się. W redakcji „Pragcr T agblatt‘u“ 
tłum zdemolował urządzenia, wyrzucano pisma 
i bibliotekę przez okna, co tłum, zebrany przed 
budynkiem przyjmował z radością. Wreszcie 
tłum zdemolował dziennik „Tribnna".

Praga. F. A. T. 0  wtorkowych zaburzeniach 
w Pradzo podają dzienniki, że miały oae roz
miary znacznie większe, niż się to początkowo 
wydawało. Podczas dem onstracji wieczornych 
zdemolowano także urządzenie dawnego ratu
sza żydowskiego. Ogółem szkody wyrządzone 
we wtorok obliczają na wiele milionów koron. 
Przyszło takio  do starcia, w czasie którego po
bito dwóch Niemców. Jeden z nich leży w ago
nii. Wieczorom ukazała się na mieście odezwa, 
podpisana przez K r a m a r z a ,  S v e h l ę  
i K l o f a c z a ,  wzywająca do spokoju, aczkol 
wiek przypisująca winę wykroczeń w C i e p l i -  
c a e.h i b.h.e.b.i.e prow okacji niemieckiej.

Praga. P. A. T. We wtorek późnym wieczo
rem demonstranci czescy obsadzili także drugi 
„Dom niemiecki" w Fradze, oraz wtargnęli do 
niemieckiego gimnazjum. Posłowie niemieccy 
postanowili wezwać rząd do ochrony mienia 
i życia, oraz domagać się pełnego odszkodo
wania.

datu. zabezpiecz
Gdańska.

soc.

so-go ewentualną obronj

Praga. F. 3 . „ \,n 1 :o v '“ zamieszcza
i praw «agr. 'komunikuje: Z okazji uroczystości jnia analogicznej akoyi" rządu bolszewickiego c a i T' J"'- z członkiem bawiącej U: po dolega-
rbl-lftcia Jłzpltej francuskiej, Naczekik państwa 
w.yałal do jircz. Mi J l c  r a n d a  następujący 
t ]t-giam:

W oliwili, gdy Francya święci óó-lecio trae- 
cioj republiki, p-agnę Pan e'Prezydencie, w imie

nośnio do jtińców Polaków.

Ofassilrenie linii rozejsnowei 19 b. ni.
Warszawa. (Telef. wł.) Na posiedzeniu przew.

nio narodu połskiego złożyć hołd dla w iclkicko, obu dplegacyi ]>osta'nowdli, żo wojska polski? 
dzieła, dokonanego przez geruiusz francuski w , rozpoczną odmarsz na !in:ę rozejmową w dniu 
chigu tego okresu, Sztoki, stanowiącego obocni** 19 b. m. o godz. 24. Delegacja polska założyła 
i,Ti oją dcniusloś ią dorobek całej ludzkości. Pra ostry protest przeciwko wywiezieniu z powia 
ca ti^h  iłO lat wyraża się rozwojem swobód o-1 tu dźwińskiego wbrew postancwionioni rozojmu 
1'ywatelskfch i znajduje wyraz we wspaniałym 20 kilku zakładu ków polsk leli. 
rozkwicie cywil za cyi i geniuszu francuskiego, i W arszawa. (Telef. wł.) Termin posiedzenia 
jmdcras gdy ;myśl francuska kroczyła coraz wy- plenarnego konf. pokoj. naznaczono na godz. 
ż 'j im drodze, która miała w przededniu wici- 5 popoł. we środę. W kołach deleg. pełskiej krą 
kiej wojny deprowmizić ją do szczytu biaskn i żą wiadomości, iż per frak tacy e mają być prze
ś lą  wy. Zhliżffiiiie s ę  F rancji do wielkich państw irlcsione do Bukaresztu. Jako  przyczynę podają 
tlomdkratyeznycb uświęciło zjednoczenie się trnćhwSei komunikacyjne między W arszawą a 
elity ludzkość, wobec wzrastającej grozy niebez Rygą- W umowie o odmarszu wojsk polskich na 
p:«*e«oństwa. Ten związek duchowy miał stać linię rozejmową detog. polaka zastrzegła, ie  cu- 
eię podwaliną solidarności politycznej i brat,er- krównie, w których roboty zaczęły się w czn- 
stwa broni, które złączyły w ysłek narodów j sie okupacyi polsk'cj, będą w dalszym ciągu 
si'rz.ymierzouych w służbie prawa i doprowadzi- eksploatowane przez Polaków.
ly do ostatecznego zwycięstwa sprawy wolno
ści. Zwycięstwo sprzymierzeńców, które za- 
wuiię za się w tak w clki-ej, tak cliwalcbrcj 
tnim-ze bohaterstwu, wytrwałości i przezorności 
Francyi, .pozwala Pańskiej. Panie Prezydencie, 
ojeągżrrfe! wkroczyć na nową drogę pokoju, któ 
ra iprnwada ludzkość ku coraz lepszej doli. Pol 
ska złączona z F-ancyą tidonta węzłami i wsp» 
Ti mumiami, stojąc ca straży tych -samych haseł, 
wierna przyjaciółka we wszystkich okoliezn-o- 
ś-Ja-«i. świadoma jwajoer, której jej Francya 
stałe ud z e ’a  i dla której zachowa zawsze głę
boką i serdeczną wdzięczność, pragnie przynieść 
dzisiaj bratniemu narodowi daninę podziwu i 
przyjaźń. Jóa.ef P i ł s u d s k  i.

M i 11 e r an  d odpowiedział, co następuje: W 
chwili, w której Francya obchodzi 50-leeie ogło 
szenia republiki, przyjmuję z zadowoleniem ży- 
czoc- a. które Pan zedheial jej wyrazić w imie
niu szlachetnego narodu polskiego. Francya, na

ZMIANY W POL. DELEGACYI POKOJOWEJ.
Warszawa. (Tolef. wł.). Wobec zmiany stanu 

militarnego w Rosyi, punkt ciężkości w roko
waniach przesuwa się na sprawy polityczne 
i wobec tego w sferach rządowych poruszono 
sprawę wzmocnienia polskiej delegacji poko
jowej przez żywioły polityczne. Prawdopodo
bnie pojada ci sami posłowie, którzy uczestni
czyli w ryskich rokowaniach rozejmowych.

DELEGACYA LITWY KOWIEŃSKIEJ 
W RYDZE.

Warszawa. (Tdef. wł.) Z Rygi donoszą: Przy 
były tutaj dwie dełegacye Litwy 'kowieńskiej, 
rządowa i sejmowa. Zabiegają one usilnie o skio 
ntente Łotwy  ̂ du wystąpienia zbrojnego prze
ciw -Źr^gcwsłrcTOB.

cyi p. K ę d r z y ń s k ' m. P. Kędrzyńsk' oświa-i 
czyi, ż<‘ J Icga-ę a polska przybyła do Pragi nie 
celem -■.gulowania k u s t i i  zasadniczych lub 
■wyLyezu.ycli dla przyszłych stosunków pilslro- 

zcski.li, locz dla uregulowania specyalnycb 
kweetyj na Śląsku. Polsce chodzi pTzedewszyst- 
kem  n dzieci polskie i o to, aby otrzymywały 
ufie naukę w języku polskim. Mówpa zaznaczył
i  zadcv.’ol-in:em. że ze strony czeskiej ujawnia
sio w tej spra-i io ustępliwość. W sprawie przy
szłych stosunków polsko-czeski.h mówca zazna 
czyi, że naturalnie przyjazne stosunki m edzy 
obu r o rod a to i nie mogą spaść z nieha, należy je 
dr.ak zacząć w rym kierunku prace przygoto
wawcze, by dojść do piro-zmnierJa

Krytyka rządśw czssMnh na Rusi nrzyV
W arszawa. (Tclcf. w l) Donoszą z Pragi: W 

czasie dyskus.i nad deklaracją rządową, dr. 
K r a m a r z  wygłos ł wielką mowę polityczną, 
ostro krytykując poPtykę rządu czechosłowac. 
kiego na Rusi ;;odl-:arpoekiej. Położenie Cze
chów jest tam tragiczni-- nic możemy o tem za
milczeć: sam fakt. żc w chwili zbliżana się bol
szewików obawialiśmy się. żc cała Rug podkar
packa powstanie przeciw nam świadczy, że sprn 
wa jest nader poważa' Kramarz domaga s ę 
dopuszczenia na Ruś podkarpacką y/plywów ró 
syjskiego prawosławia-

Afityimm inkie ekscesy w Prsfee,
Praga. P. A. T. Czeskie Biura pras. podaje: 

Dnia 16 b. :n. przed południem przybyła do 
Pragi deputacya rannych kobiet, żołnierzy 
i dzieci, którzy odnieśli kontuzye podczas one- 

d.ajszyeh antyczeskich zajść w C h e b i e. De
putacya urządziła zgromadzenie ua placu 'ów 
Wacława, na ktorem krytykowano ostro po
stępowanie Niemców. Pod koniec zgromadze
nia udał się tłum, złożony z 1500 osób do tea
tru niemieckiego i obsadził budynek. Wydano

Petiura szuks sslir̂ finia w Rumu»i;
Bukareszt. P. A. T. Ag. Damian doi osi z 

Czerniowiera Pethira wystosował dzisiaj prośbę 
do komendanta 4 rumuńskiej dywizyl, aby u- 
dziclił jemu i jego sztabowi prawa azylu na te- 
ryioryara nnuuńskiem.

Warszawa. (Telef. wł.) Z Bukaresztu donoszą 
tu taj, tż oddziały armii ukraińskiej, w sile 600 
ludzi z 4 armatami, przeszły Dnic.-lr. udzie zo
stały  rozbrojone.

Warszawa. (Telef. wł.) Docosrą tutaj, że 
wojsko gon. P e r c m y k i n a  posuwa ?:ę stale 
naprzód. Natomiast d 7. rab ją cc- na prawem 
skrzydło wojska gen. P a  w l e n  k i. s'lnie a ta
kowano przez bolszewików, cofają się.

AKCYA BAł ACKOWICZA.
Sztokholm. P. A. T. Biuro koresp. ,-Afton 

Bladot" donoei z Rygi, że gen. B a ł a c h o -  
w i c z  zajął M-ńsk. Bolszewicy cofają się z B o- 
b r u i s k a  i B o r y s o w i  Stanowiska ich nad 
Berezyną nie dadzą się utrzymać.

KOMUNIKAT BOLSZEWICKI.
Moskwa. P. A. T. Biuro kor. Sprawozdanie 

frontowe z dnia 16 b. m.: W okolicy Korosten— 
M orjrz toczą się lokalne walki ze zm-iertnem 
szczęściem. Dnia 15 b. m. obsadziła nasza ka- 
walerya miasto L i t y n  i wzięła przy tem wielu 
jeńców. W  kierunku na P r o s k u r ó w  zła
mano opór meprzyjocrclKkl nad  linią kolejową 
i pad irr:asreau B a r .  Ścigając nieprzyjaciela, 
pozostawiliśmy 1*. sobą D e r e źm i ę o 10 
wiorst w tyle.

Wranpel o ? H ? ś c l!  Frym.
Iy o n . P. A. T. S e b a s t o p o l  został ewa

kuowany przez wojska W' r a n g 1 a. Gen. 
Wrange! odpljraął rosyjskim statkiem „Komi- 
łc-w". Rząd amcrji-kański i Czerwony Krzyż 
przyjdą, w pomoc uchodźcom.

Poldku. P. A. T. Radło. Z Konstantynopola 
donoszą, że kawalerya bolszewicka wkroczyła 
do £ o 1> a  s t  o p o 1 a  w niedzielę. Wran,głowi 
udało się wycofać w porządku 20 tysięcy woj
ska. E w akuacja Scbastopola odbyła się w po
rządku.

Warszawa. (Telef. wł.). Z Paryża donoszą: 
Tutojszo dzienniki rosyjskie przypisują poraż
kę W rangla przedewszystkiem dcmoralizacyi 
jego armii. Podają, iż a-imia czerwona w cią
gu 2 dni sforsowała linię obronną, liczącą 30 
kim. w głąb, wzmocnioną niezliczonymi linia
mi, oraz fortyfikacjam i betonowymi, przyczein 
ani jedna mina nie wybuchła. Arytyleryn 
Wrangla milczała. Dowodzi to, że wojska W ran
gla zaniechały wszelkiego oporu.

Pngrom Wronia proźbą dia Polski.

BIAŁORUSCV PRZECIW TRAKTA
TOWI RYSKIEMU.

Warszawa. (Tch f. wł.) Odbyła się tutaj kotf* 
feroneya białoruskiej pnrtyi s-oc-yalistycznej, a a  
której uchwale 1:o wspólny protest przeciw zgu
bnemu dla Białorusi pokojowi polsko-bolszewi
ckiemu. Konferencja żąda rew izji preliminarzy 
pokojowych, ustalenia granie Białoruś' na za
sadzie etnograficznej, dopuszczenia delc-gacyi 
braloruskiej do rokowań pokojowych, a  nadto 
nie wtrącania s ę  ani Polski, and Rcsvi do wo- 
wnętrzuych spraw BiałorusL

Upadek Ven*zefosa.
Paryż. P. A. T. Havas. Koreepondent „ J out- 

nala" donosi pod datą 15 b. m. następująca 
oświadczenie Vsnizeiosa: UczynSem swój obo
wiązek. Naród osądza moją politykę i skut
kiem tego ja  się wycofuję. Te icraje,, jak na- 
przykład Macedonia wschodnia, którym  poma
gałem do odzyskania wołuości, opuściły mni.. 
Wola narodów niech się ziścŁ

W arszawa. (Telef. wł.). Z Londynu dono
szą: W ynik wyborów w Grecyi wywołał w
Anglii powszechno zdumienia. Upadek Yeni- 
zelosa jost uważany za cios, zadany polityce 
państw sprzymierzonych, a  jednocześnie gko- 
żący przyszłości samej Grecyi.

W YKAZ BłEŁDY W KRAKOWIE
z śnid 17 Listopada 1921 r. L ;so.

W  id J u ty  I d t w t i j r i
D elary SL Z1. . liU m

,  kanadyfclcU . .  ,
branki franca3ki« ,

.  bcl»i‘ik ie  ,
szw ajcarsk i# . • • *

F»nty fizłerlui®; . .
M 2rki niHwiacitif! ,
K oi^ny austrynclila , . «

„ cztcho-słow ackla . • •
.» szwodakie . ,
m duńskie , .

norw eski# . „
Lai r a u jo a m k i# .....................................
T,iry ^ f o a ł r i o .....................................
Ms.*ki fiński# - • • ,  .
F i« r« iy  holenderski# - .  .
7> r ól # carski# po SCO rk. .

. . . 1 0 0 . .  .

.  dnm ekta  .  I0f() „ .  .  f

P*»3»ł'j lokacjjas:
F#Ł  UmJ. E. 1S9S 

„ « SŁkoIm* Ł 1S0S. .
F # t  -kraj. 7. r. . . .  

*!*k .  . . . H\4 . .
4»/f r<J2. » .  rim ko tra  z r  1909 
<•/• « • Lwowa . . . .
41/tOJ* OW. k o * .  S i . .k u  k r t j .  .

. . . . .
4«/» .  k«i#{. .  „ .
41/5*f'# L isty  j u s !  B ank# Kb’*L
    .

.  .  B a # k #  k ip ^ t -
.  «*1

9  m p k n  G. d la  a a n . I p rz .
m m Z '# # t R ank# K red .
* -  Tow. Kredyt, siesL
• • • • * 

A k c y s  # # # k f tT v # :
F#laki Basic Przeosyatow y .  .
B ank  Hipcbeocay

M aiapo isk i ,
Zi#«uki Bank Kratfytow.y 
P#W3z##k«y B a u k  B tw d y t# w r 8 . A  
B a n k  Z t « m k i  d la  K raaów , Z «9«#t 
B*»k H an dl# w y w W anzaw i#
P a# k  K #at*njyalay 
YYted##ski B ank  Związkowy .

^  * « # k  I B # a t# r  w y a .  
r « f c .^ ih J iy  K u k  Obr#t«wy 
WI#dw6«TiI B aa k lo u k . i «#k#at#wy
A k e y  «  T o w .  f c a n tf l .  I p r t t B u  

Polaki# Ta w. feaaaulrrrr# I 1 II #m. .
Handle’,va Spólk# akc. .IaPai" . 
Zhsłedawakl . . . .  
*Lai*i#sz” fakrya R aszyn  raiu.
Fakr, Porłland-CemantB, S zczakow a 
,G ^rka* fabryka ea ie r ta  
GaL akc. Zakłady Górnica# Siersza 
/rap ag o *  Tow. d!a frzods. trdnaicz. 
IC aroarkle Tawarzystw# naftaw e 9 
AV.cyi#« Tow. naftow e ,O sH cy:i* . 
A . T. d is  pr**aa^ #l.-okal, (A. D F o a te )  
f*r !s'ta Nafta . . . .
E lfk tisw n ia  w  Sierszy 
„O ikos*  T A . .  . . .
Kabr p ra#twor. tłnazoa. w  TrzeWni

i —•—
—-— — 1

—-•— _-_fi
8 — —*— —7* i
D — *— — * ----- ;
fi — —’— --
H —*— *—•— --

— ■ — — *—1— *— — *— --
— • — —■— --4_

—
_‘

( — — '— — i
i —■*— —'—

li — —' — ------

ii
1 ’ — ------

i * ■ - B 4 -- -- —1
81*— §< •-
8V— •87* -

J 8 ' - rc* - ---- -
C* - fc -—
76-— 73*—

— 91-
; 82*— 84 — __
S 79*^- I V - s r

97 — O O -
w- - M ~ __

1 0G‘— 9*-t
' 91*— . OT*— __

r>4-- GT— __• _
9 6 .- 93*— __• _

105‘- 107’—
97 — —11—

65 fr- 7 0 9 - 680*-,i§

7 2 ;- -
BOO-— 650 — _■ ^
lOO— <«•— W
200*— —*-T“ —-w

i —■— * . —
I —i —*— -  •— —

—'—j
w -
—

1 zar- 770*— 75®-—
1 3W -- 4 0 0 - S 9 E -
p 9 0 0 - 410Ó*— 4060—i

Isooo-—; J100-— z :r
* 7 5 0 -1 294t>*— 28TO-
W -  jw o«*-

1 ' — i , ,
aooo-—■2:ó0-~ 2150—
*700-— j —
e so i — i 

1
ł5€0'—

1
2454

P. A. T. Ag. Hav. donosi: „Daily 
pisze: Powody, jakie skłoniły bol-

Londyn.
Tolegraph1
szewików do podpisania w dniu 12 października 
warunków, postawionych przez Polskę, stają się 
teraz całkowicie zrozumiałe. Bolszewicy chcieli 
całą siłą rzucić się na Wrangla, zdając sobie 
sprawę, te  skoro tylko uda się im zażegnać 
niebezpieczeństwo, jakie im zasTaża od polu- 
dnra, wówczas będą -mogli ponownie rzucić się 
na Polskę, już nic obawiając s :ę o surowce z po
łudniowej Rosyi. Staje s-ię teraz widocznem, że 
było to wbrew interesom Polski, zgodzić się na 
pertraktowanie z Moskwą bez porozumienia 
z Wrang iem.

Paryż. P. A. T. Ag. IIuv. donesi: „Temps". 
oma winiąc klęskę Wrangla. stwierdza, żc Pol
ska może być z tego powodu w najbliższej 
przyszłości zagrożoua. Dziennik z wraca uwagę 
na to, że Polska n :e może narazić się na po
nowne napaści. Według „Tempea". Polska po
winna zdobyć trwałą podstawę w stosunkach 
z mocarstwami en tenty. N a d to  pisze dzien
nik — powinna wycofać swoje wojska z W:lna 
i o-kolicy. Przedstawiciele polscy powinni pod
pisać konwencję polsko-gdańską. Liga narodów 
ze swej strony powinna Polsce udzielić man-

PR0F. Dr. JAWORSKI
p r i e p  .a tM K d m ł s ! «  na ul. Bi ch 4 (omntin uptnftl) 
i ordynujow chstobacb wzwnitrznycłi codziennie g. 11-1,

PBYW. S2K0LA PRAWA

Kralów, ul. S ira sza w slieg oZspip .

(naprzeciw Uniwersytetu}

Kursa, lekcje, wj>Diyezair>ia
Infnrnjscye także listownie. 2X9

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy raczyli wziąć udział 

w oddaniu ostatniej posługi ś. p. Helenie Sz-kła- 
rzewicz, nauczycielce, a w szczególności Prze
wielebnemu Ks. Prałatowi Wilezlricwiczow;, ora* 
Wlcli-bnomu Duchowieństwu miejscowemu, 
Wielmożnym Panom Dyrektorom szkół miej
scowych i zamiejscowych, Szanownym Kole
gom i Koleżankom. Przyjaciołom i Znajomym, 
oraz Wszystkim, którzy okazali mi swe współ
czucie, składam serdeczne „Bóg zapłać".

Marya Szkłarzewicr.
■Bochnia, dnia 15 listopada 1920. 2813

My w s Iflei ti skiege w WarssawSe z eSisSa 30. patdzlerntka 1913 r. I , 11
Maaa Ł. 5f p r . r s t u a t r i n i  Lwów, 3-go Ma ja 12, raesanin)

^  M#rq pfiSfirow adia na d o g o ^ yth  Tra^ifiaisiu Ir.Fornaije odslda  s9ą od g. 9 - 1  crzEdhDł.
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A R T U R  GRUSZECKI.

ZAW SZE C
P O  W . E S C .

Ciciio leek — zaśmiał się Jojna — riaaz Szlo- 
ma dobrze powiedział. Na, prezesie, co ty myślisz 
ziobić?

— Co -ja myślę. — mówił przygnębiony Michel.— 
ja myślę, że Srdoma dobrze radzi, czy Kto z was ma 
Inną radę?

Spojrzeli po sobie i milczeli, dopiero po chwili 
rzeki Szloma:

— Już późno, idziemy, niech ci Ad ona" ześle spo
kój duszy. Ja  w piątek przyjdę i pogadamy o przy- 
jernoiejszyoh rzecza>ch. Dobranoc!

Przez cały czwartek chodził Michel rozdrażniony, 
nie mógł sobie miejsca znaleźć, nie chciał widzieć lu- 
idzi, a bał się samotności, bo wówczas nie mógł się po
zbyć obrazu, jak to on będzie stał w sizabas ramo na 
podwyższeniu w synagodze i oznajmiał zebranemu lu
jo m . że jest kłamcą, osziczercą i że pokornie przepra
sza przełożonych i morejnów.

I jak wszyscy będą się natrząsali z niego, drwili, : 
naśmiewali.. i

Chwilami porywała go znów niepohamowana pa- i 
sja na rabina i Kahał, i wówczas wzmagał się w nim : 
upór sprzeciwienia się nałożonej kurze, On może prze- i 
fcież sprzedać swój skład, wyjechać do Palestyny, j 
geiec od tej niewoli, i niech sobie rabi rzuca na mego i 
Hłdui, a nawet przekleństwo setam herem, on będzie ! 
daleko, będzie wolny i nie potrzebuje się ich obawiać, j

Ale stopniowo rozum brał górę nad wzborzonem |

uczuciem i Michel musiał nam uznać, t e  przed karą
nałożoną przez Kahał nigdzie uciec nie mvżna. Miał 
przecież w świeżej pamięci fakt, że Szaja dzwarcgans 
uciekł do Ameryki przed spełnieniem wyroku befc-
dinu: wynagrodził Lejbie wszystkie straty  i szkody, 
a prócz tego został publicznie ukarany za uehyianie 
się od spełniania wyroku.

To przerzucanie się z jednego uczucia do drugie
go, bezowocne szukanie ratunku, wy czerpy -,vały go 
i popadał w apatję.

Wieczorem, no zachodzie słońca, wlókł się wię- 
żab do mieszkania rabina. Wzdychał często i mówił 
do siebie: co robić musaę uledz, oni mają siłę za- so
bą, a ja stoję sam jeden, sprzeciwiać się nie mogę, 
bo mnie zduszą, zgnębią, unicestwią.

Wszedł do obszernego przedpokoju, służącego za
razem za poczekalnie. Młody szamesz mu otworzył 
i oznajmił, żo rabin przyjdzie wkrótce. Po ebwili po
prosił Michela, ażeby go zastąpił na krótki czas, bo ma 
bardzo ważny interes do załatwienia, a gdyby ktoś 
przyszedł, nierfc otworzy drzwi.

Pozorny spokój Michela zaczął się burzyć, ten 
przedpokój przypomniał mu Jo p a  zawziętego i rozka
zującego, następnie rozmowę z rabinem i ten nie- 
sprawiediiwy ■wyrok. Rósł w im* gniew, gorycz, żal, 
tern większy, żo czuł się bezbronnym, zdanym zupeł
nie na endzą łaskę i niełaskę.

Usłyszał pukanie do drzwi, otworzył i do przed
pokoju wszedł dość młody brunet, z wąsa-mi v  górę 
nastroszonymi, z wygoloną brodą, naśladujący 
w szorstlUvh ruchach i w dumnym uśmiechu pruskich 
oficerów. Niezwykle starannie ubrany, spytał pc nie
ci iocku:

— Gzy zastałem pana Bcrgahower, rabina?
Michel poznał, że przybyły jest współwyznawcą 

i odpowiedział w żargonie żydowskim:

Rabi wkrótce nv& ? R y jta  f c  tafcbe u. na
niego.

Przybyły zdjął futerko, poprawił wąsy, obciągnął 
ubranie, rozsiadł się wygodnie na krześle i zapalił, cy
garo. Po chwili przemówił:

— Dawno pan czeka?
— Ja  nie wiem, może kwadrans, może pół go

dziny, ja nie uważałem.
— nH S ego? — uśmicclmął się przybyły.
— Czy ja mam głowę do tego? — westchnął Mi

chel, — a pan nie jest tutejszy, skąd pan?
— Przyjechałem z Berlina, — odpowiedział z od- 

ciamcm dumy, — ażeby się dowiedzieć, co tu słyeliać? 
co robicie? jak żyjecie?

— I w  tym celu przyszedł pan do rabi? — 
i uśnieclmnł się lekceważąco Michel, bo gniewało go. 
I żo taki niesprawiedliwy rabi, otrzymuje wizyty 
. z Berlina.

.— Tak jest, chcę wiadomości od rabi, czy to 
i niewłaściwa droga?
j — Ałboż ja to mówię? Ja  tylko sobie myślę, że 
rabi to jedna strona, a gdzie jest druga?

— Jaka druga?
— Jakto? jaka? Czy pan nie wie, że rabi i prze

łożeni to sam rząd, a każdy rząd mówi, że u niego 
wszystko dobrze i w pofeądku, czy nie tak?

— Ja  widzę, że pan rozumny człowiea i zna się 
na rzeczy. — r/ek ł z uznaniem obcy, — ale czy ja po
wiedziałem, że będę się dowiadywał tylko u rabi?

— Nu, pan może się dowiedzieć ładnych rzeczy, 
tylko ja nie wiem, czy oni zechcą powiedzieć?

—- Diaczegoby nie chcieli?
— Czy ja wiem? Jedni nie będą mieli czasu, 

drudzy nie zechcą, inni będą się bali prawdy, to różnie 
bywa, czy pa% nie wie o tem?

— A pan do których należy? Czy do tych, eo 
nie chcą, czy do tych, co się boją?

—  Lnacztgo mam eię bać? — oburzył aią Mi
chel, — ja nikogo się nie boję, bo ja uczciwy kupie;
i sprawiedliwy człowiek. Ja  mówię zawsze prawdę, 
a j a t  za nią trzeba cic pioć i znosić prześladowanie, 
to co ro’-3ć, czy bezbronny może się sprzeciwić? możę. 
zwyciężyć?

— Ja to  widzę. — ożywił się gość, — pooo mi 
szukać ludzi? Ozy ja już nie znwiaziein? Ozy pan wia 
coś o tutejszych stosunkach?

— Każdy w ie, dlaczego ja nie mam wiedzieć? J a  
mogę panu opowied/cć jeden ciekawy przypadek. 
Gzy pan chce?

— Go nie mam chcieć? Ja  o to proszę.
Rozgoryczony i podniecony Michel, postaSacwi'

opowiedzieć swą niesprawiedliwą karę, ażeby i Berlin 
dowiedział się o iegc krzywdzie.

— Był sobie uczciwy kupiec, bardzo porządny 
kup,er a był on  także prezesem Towarzystw,* pale
styńskiego i zwołał zgromadzenie. Zeszło dużo, 
a oe im  powiada, ż e  n a  cele syońskle tizeh* złożyć 
składki. Gzy on miał prawo to zrobić?

— Poco pan pytasz? — uśmiechnął się gość, — 
to jest w porządku. ........  -

— Nu, dobrze... ale oni żądali narady, dyskusji, 
i odłożyli projekt na drugie zebranie, a prezes tylko 
tyle powiedział: wy zwlekacie ze składką na S/on, 
aile żeby wam kazał dać urzędnik tahailny, dalibyście 
waszą koszulę, bo Kahał to wasz psu*. Ozy to nie jest 
nr.awda? Ozy ja to nie wić dałem ze sto razy?

— Ja  o tem wiem. — skinął geść głową, — f pre- 
"w, now.edzaaf prawdę.

'u, i wie pan, co się stało? Za tę prawdę, ja 
mir-. cviedzieć w szabas w synagodze, że ta  praw
da, to kłamstwo, to oszczerstwo! Ozy pan, wiazkr 
coś podobnego? Gzy pan słyszał?

OCiąg dalia? aoctąpA.

„ W A W  E  L “
TOWARZYSTWO SPEDYCYJNE i TRANSPORTOWE

Sp6łka i sd̂ ow.
M Hil iTIF

W Fasa
III. ^ is .za rgassc  30 .

■ w i i s m w A
id raw ia  38 .

ummw
Iw , Anny Ą. T eł. 3 4 2 6 .

t w o w
K sB itańska 2 2 .

| TRZftgf*!*. DliśeDmE
O w oyzec. 1. ł*

A d re s  d la  dcpeSzł „ W ^ W ^ I 'iP S Ł B I S |S e r S ł
^Hes:s.ua!aBE3 ŝaa.ia5»

Specyalny dział:
TRANSPORTY KOMPENZACYJNE

własnymi pociągami.
2720

><Uk*A MAVURYC4 kE
t a i  fachcwora klirownletwsm pin Battyauwleza 

K rak ó w , K arm elick a  56  £1 p .
(Godziny u rzędaw e: od 10—124 od 4—6; 
kiwowrnik fachowy pn jrjm u je’ od 4—6\

K ir u  1-rot me i 2-letni#, zbiorow a i korespondencyjne 
( s z a m o c ą  n a le s f tc c z n y e S i w y k ł a d ó w  a l i e r a -  
■ y c a ) *  — K a r a  n l l n y  w  u k r e a l e  4  k l a s  
a s k a ł y  t . ^ d n l b ) .  — P n jg ^ t a .d n U  do m atury  i 
ww aikieb m a sO n ó w  w cł^pnrch  w  safcresU -zkw  śzed- 
■ id  1 m b u b .  n a n t s .  — Uczą U chowa «8y u n e s y -  

ffelrl «*. Tnforgiarfa I pra»pc'ttT bezpłatnie. 2719

Poszukuje się zaraz ^uine^u .»
1 nronołułnn d,ą przyflottwania ńhm do Alli C|lUljlU! a s-«i klasy gimmuyum realnego
Ofiarowują tif 1030 aurak niasiecznlt I em  utrzymani*. 
Zwęszeni* pisemne do Zarządu Bóbr M aan* Dolna.

Tymczasowy Wyddał Samorządowy
o g łasza  n lnlajszem

Konkurs na posado nauczyci ela
p r  nleti' » przamysławo-kupiackich przy Łrajawej nkala 

kołodzlejs^-kswa* Maj w Brykowi*.
U b le g f i ją e y  al<  o  t«; p o « a d ą  w i i i a l  w y k a z a ć  ale;:

D im  >ą obywatelami Państwa polskiegc 1 ala prze
kroczyli 40 roku tycia,

I) te posiadają tgzami i wydziałowy z (trupy matew.- 
p^zyredniczej lub ukończoną Akademią handlową. 
Do posady tej przywiązana są potąjry X  w zglę

dnie IX rangi wraz z dodatkami. — Pe "Oku b. do
brej służby nastąpi st Łiliracya. — Podania nalety 
wnosić eto Dyrekcyi szkoły kołodziejsko-kowalsklej 
w firybowie do dnia 35. listopada 1C-2C ?7fll

HURT0WNY SKŁAD1
POD I tttWĄ

*

W  KRAKOWIE, JAGIELLOŃSKA 9 
Zswiacfamto 

P.Y. Kapców, Kółka Rolnicze i K onsnuy
iż nadszedł

n o w y  t r a n s p o r t  t o w a r ó w
Bielizna ciepła, Bielizna dzienna,

Rękawiczki, Pończschy, Skarpetki,

Barchany, eer.■■■■■ ■■
Płćtna, Nic*, Bawełny, Sznurowadła, Przpdza, 

Prz«du czcwska I Ł p artykuły.

Zaraz sprzedamy:
6  Jo  .c r - | - 'fc’.I  p s f o w y t h  15, 3'-, 60, 10€>, 

450 Hr
4  i r n S l i n y  p s r o w a  z kotłami par.

12  r ó in y ih  m asz , o k r sk la r a b  meOaił 
16  „  „  {, . i r z e w a

3  g a try  (Y recse) t rtacz.;e 6£0, 700, 900 mm 
SE k a łu p l c T n a  u c z ą d ^ & n is  f e f ta f e ń w
6  różnych m aszyn  m^yna.-Ł^ich 
2  k e s t ^ l a ł n a  u r z ^ m n l a  n t g n ó w
1 , ,  strrzclnl
2  ,« <art<s.lnl
8  rń in y c ii  r. ;at.ayn c c g l s ł ik ld i
2  u rzą d zen ia  hoimpS e lru tara l 
6  ao lo m w k ili o so b e w y e ti  i t ię ia ro w y c h
1 k o m p le tn e  u rzą d *  n ie  bA iw aru
•  M O U r P  v  S l u . e l  '10,45, BO, 150, 420 i 60u HP
2  w a g o n y  m a M r j a i u  k o H h v w k | o
4  lokw m e yó? ^ sr e w y d ł I ise to resry ch  

12  ttynamtsrjiSiZ',’!! i R r & f c e°Q ktrycz.
Z  m c i e r ś w  b e r z y n o w y d i  t r a ^ o s ^ b  j 
4  k o n p t .  g a r n i t u r y  p ł  g ń n  p a r o w y c h  1
3  p łu r l  m c lo r o w e  5, e cio skibowe 

2 0 0  p łu g ó w  1 I 2  sk łfto w /eh  w ^ W y ch  
8 0 0  różnych  m aszyn  r c ln io y tb

4  prnr.r d o  s ło m y  i saaao  
1 2  p a só * . p e y c t le w y d t  stićn tsisych  

3 0 0 0  m . k u b . Idlaciw  d ą b sw y c ii  
ISO 1 ■ k u b . c ta sea  m a d rzew . nrerw onych  
30  3 k g  cyny an «»eisk cor 

4 0 0 0 k g  rur o io is is r ij t
3  w a g o n y  tłu szcz  1 smaiszyn. I s ir  arów  i

'■ 5 cę. 5 i, cfi. i t. d . "- ■ , 1

P I O !

PRZEOSî BiOHSTWO
techniczno-handlowe

I w e  l,\voivie
Zamarztyn6\r*. Lwnwska 43. 
<705

M a l o p o l & k S a  T o w a r z y ś t l s r o
K r a k ó w , p L  S z C z o p sA sk !  L. 8 .

 .............  .'-i rozpisuje niniejszem  a-r ,■ - ib

K O M K U R S
na dwie posady instruktorek
wiejskiego gospodarstwa kobiecego.

W ym aganetn  Je s t:
1) znajomość wiejskiego gospodarstwa kobiecego, 2) znajomość 
pzyeitą p ran ia  i  p ra so w a n ia , 3) zn a jo m o ść  g o to w a n ia  i  p ieczen ia .

uó  podań 'a dałąrcyć należy curriculum  yitae, świadectwo zdrowia, świa
dectwo z ukończonych odpow>ónieh azkół i kursów, świadectwa z praktyki, 
oraz poJan w którym z wymienionych działów petentka p.-a£nia lab  m ota 
prace wać, a także wymagana waran. 1 płacy.

Podania nalały nadsyłać Jo dnia S0> listopad? 1920 r.
W P  >««s. S e k r e U u n t  8 U

Albin Jnra m. p. Dr.' Zdz. C hm ielew ski m. p.

P o d a tek  saarbow y  opłacony  ih łe n t . | si

Źródło §§ ^  przyberów g g  ^  
do szycia i krawieczyzny

Nici kr&jewe I zawaniczna, bawełny, taśtuy jedwabna 
I bawałniana, guziki da ubrań i bielizny, guma pedwiaz- 
kewa Pończochy damskie, dziecinne, akatpetki mfslrie, 

rykawiczki — pclat. J lrm a  2, u

E. OSTASZEWSKI i E. MEYER
K raków , R ynek  5 .

rr*8*ylki na prow m cyę nakutecznia si« odw rotnie po«z(ą sft 
ullczk.1}. — Dla K6łek Rolniczych i Kouaumuw ceny sptcyalc*,

jąrflźWjE bŁftSIMłWiaZYSTÓW.

KURSA MAfURYCZNE
p id  fachcw em  k ierow nl ;twum prof. Batrym oA -.cia.

K r a k ó w , n i. K a r m e lic k a  I 6 ,  I i  p .
i  g o d z in  d z i e n n i* .  — W p i ty  o4 g e d s .  10—1 2 o d  4-7. 
K io m rn fk  fhchoiry prsy jm ojo  o d  fodziny  4—& pc p6ładzua« 
Z u z ą d  knraów  podaj* do wU*d*.raoivJ, tg  obok k n rm  I-ro- 
o m e jo  1 dw nlotn ieęo , pn ./ko tow sJących  w  p n eo tą^ n  j«dn«fo  

rokn ow onhm bue dw óch k t  do roadory szkół ś redn ich , 
o t w k n i  w  R a | b d t n y e b  d n l a c k  z u p e h u c  o l w *’ 
tm y  k n r »  m a t u r y m y  s e m l m r y  a h » y  1 a m l o f l -  
t t » y  k e r c R p o n d c n t y j R y ,  p r i y g o t o w o j ą c y  x a p  
M O « q  I n s t r a k e y l  filM cm w y eli m l e t l c i e z m c  w y *  

Hucny c*2i.

2T15

JEDNOROCZNE
KURSA O G R O D N IC Z E
tactały otwarte w Poznaniu przy Wydziale relnitza-Iałnym 

Uniwersytetu Pczaańsklegc.
P oczątek  wTkladt 15 lis to p a d a  b. r . — Zap ay w k a n t > 

l a r , i  karióW  (P o ia a ń , U niw ersy tet, d z iek an a t w ydziału  ro l- 
Birzo-leAnlczeco pokój n r. 3) od fo d z la y  4-ej do 6-ej p ono ł.

P rogram y do nabycia  a n l e  i w k i 'c g a i a i  Nieml rk le n t -  
M  Pi e W a lno łc l'.

Dyrektor kortów , r « t .  R . B o c t t n e r .

SKŁAD PŁÓCIEN i BIELIZNY
m ę s k i e j ,  d a m s k i e j  1 d z i e c i ę c e j .  *»>■

Dymki, d relleby, ręczn ik i t  p ló taa  a a  p rześc ie rad ła .

Kołdry i w yprawy szkolne
Marya Kuiinowska Kraków, Sławkowska 13

M a i a t o l r  s* ie9°cin
IW E O J  %% Ł ©  :: ad K orzenna ::
p*v Grybów 165 m o rw iw , w tam  SO morgów la su  
izpilkowego, wyaokopieonego z  obszernymi zabu
dowaniami dworskiemi z a r a z  d o  s p r z e d a n ia .  
SUcye Bebowa miasto, poczta Korzenna. Zgłoszenia 
a właściciela Alekaandrn Koczanowiczn, KorceDaa.

Oi

P IA T
K r  a g a p  w ł o s k i e

ras®  a u t o m o b c l e
^  osobowo

Ciężarowe omnibusy łraktatery
dc staw* szybka

3 5  M „ESHAPE" Kraków, Pijariks ł

ZAMÓWIENIA NA ŚWIĘTA
orygSnalnyeh wódek B. KaSPRowicza przyjmuje 
najdalej do 5 grudnia wagonowo lub w skrzyniach

po 5 0  f lw s z .sk

JENERALWA REPKE2EWTA€¥A 
rtK©MPAS«

Pols **-3 b iu ro  itiibdzynoredow ego handlu
w Krakowie, ulica Smoleńsk L. 1®.

F i l  Sas Lwów, H otel S u r« p ejsitl. 17A

O I 
* *<
O

P o d a t e k  s k a r b o w y  o p ł a c o n y  z ł u n m .

Tadeusz Sanak i Sfca
SKŁAD PAPIERU 1 ART. REŁIGMIb rC K  

Kraków, iw . Anny 2.
Paleca: przybory szkolna i cancelaryjue, ałbuuiy aa 
fotografia I karski, pamiętniki, grzebicaie, mydełka 

toaletow e, w ido /św k i w  wielkim wyborze i t, d. , 
Obrazy, krzy te , rórance m edaliki, łańcuszki I kciąiki 

do nabożeństwa. IS24
Przyjmuje zamńwlmtia na bilety wlrytswa.

Przyjm uje do przerąb^ i  sls 
1 do p *zełas!>eswaaia
K A P E L U S Z E

m c  a w e iHfskl*. dam ski* 1 ń d ed a n *
w *dlu£ najuowiasych fiuoaów  wykonami* nsfh k io  i t i tk ł i^ M

P I O T R  W I L K ,  k a p ^ u s z n l k
w  k rtih o w lo , u l. la M ła w a  L. 1 8 , p a r ła , .

MCI IMIINIIIHI

JULIAN WAJDA
SKŁAD FUTER
Kraków, Rynek gł. L 9.

Pasał Bielaka.
Poaiada na sk łam ie gotowe 
Awitiri m ęskie, fu trzaneo r*z  
kolio i rękaw ki dziecięco 

Ppsyjm njc futra w kom iso
w ą sr>r*ed*^;. 2770

rgvr. i— ■» .- non - ■■'■mm, ,  f n a s m i l  ■!■■■■■» a »■ a

S k r a d z i o n o
ml mbiegłego piątku  portfel a 
lttff) m arek i dokum entam i woj- 
skowem i, kftrtą u rlo p o w ą  n*  
n a z w is k o  Em il Adelmmn 1 U> 
gllynJkGyą totsam ości — Proazę 
o łw /o t dokum entów  d o  Adm. 

,Qło»m Ngrodij*. 2788

Kuplę aptekę
u r a z  w KoiłgreBÓwce, chętnie] 
na prow neył. Sxczeg6towe wia
domości p ro u ^  BRdByUĆ: Mie
chów, w . Kieleckie, SL Górbiel.
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| Polskie Tow. Zjednoczonych Krawców w Krakowie ®
0  a p A łk i. i  o g r a n l e z o u ą  o d p o w .

@ otwarło z dniem 7. listopada 1920 r. m @

1 S T O J Ą  P R A C O W N IĘ  M ECHANICZNĄ §
© przy ul. Zielonej 17. Biuro zamóv/^t: ul. Szczepańska 7 ,1. p. g
®  Padsjmuje s l |  wszelkich d o s t a w  w zakras . rawiectwa wchodzących Jaka to : ©
I o )  i* a i t i l a r ó w  dla Artnii. Policyi Padatwaw.l, Kol.i, P o c i ,  . d l . TConsumów Kolek roJniciyeh, kooperatyw, Kupców ltp, ( 8 )
X  6łntby mKwereyteeklej, b»n!:owe|, traaw iiow el, rm lnnoj S a k l e a  d l a  i l u e h e w n y r h  klasztorów ni,* ich l t*A- ^
(O ) i prywatce], n u r a ń  r o b o tn ic z y  ch d l .  z .kładó rór- akleh, jakoteż. w s z e lk i e j  o d z i a ł y  dla Zakiadón n .u -  ( S i
p z  nlczych 1 t. p . o b r a l i  c y w i ln y c h  męskich i damskiah kowych m takich i Saósklch. — ---------  . . .  ^  OSI

®  P rzy jm uje  ró w a la ł pojedyncze zcm ów leaia  p ryw atue  mąaM e, ć  im sk ie I dziaclece ud najakrcm alejazyeb
( f i  do uujwykwlntniejazyeh. • ( f i

( ? )  T ow arzystw a z a tru d n ia  siły robocze płerwix< rzędne czam d a je  ręko jm e so lidnego  I p unk tualna  , t  w ykoaautu  
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